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U. 0. N. winna śmierci ś. p. Hołdwki
Przemówienie oskaiżycielslde przed sądem przysięgłych w Samborze

WO odc*yt»iiiu przez sad arty 
kwlów organów UON ł 10 przy- 
Ka/nrt dla członków, tchnacych  
nienawiścią, prokurator Mitra 
saęw ski zabiera głos, w nosząc o 
rozszerzenie aktu oskarżenia, 
zm ierzając do zwiększenia odpo 
wiedzialności oskarżonych. 
Sprzeciwia słe temu obrona i 
o p  .Si o odesłanie sprawy do 
uzupełnienia śledztwa. Trybu* 
cinał odrzucił wnioski obrony, 
poczym ustalił pytania główne i 
dodatkowe dla ławv przysięg
łych  dia ustalenia winy współ
działania w zamordowaniu ś. p. 
Holów*] orap udziału w  organi 
«u:ji tprorysiycznai.

j>o zamknięciu postępow ania  
tworat Kłos prokurator Mitra- 
szew sk i.
PRZEMÓWIENIE rROKTRATO 

RA MITRASZCWSKIŁOO
W ysoki Trybunale i W ielce 

Szanowni Panowie Przysięgli!
W burzliwy wieczór — za- 

«?$ł prokurator —  39 sierpnia 
MMI f. z pod (karpackiego Zdro
ju lotem błyskawicy roz.egła sic 
py całej Polsce i-a ęały memai 
świat ziowruga wieść o trag.ę?- 
«yni Zgonie od bratgbójczycn kul 
ś. p. pos.a Tadeusza Hu.ówki. 
Jak ciężki to cios dla rodźmy, 
tjla przyjaciół, ti’« całej Polski, 
jak ciężki cios zadano wielkiej 
idei porozumienia polsku I  ukra
ińskiego!

Nieomal j dnoczesm e z tragi
czną w ieścią o  zabójstwie s. p. 
po*, Tadeusza Hołówki cała Pul 
s U ,  bez waglęuą na różnice par
tyjne, dociekać zaczęła przyczyn 
i pow odów , dla którycn czynu 
zbrodniczego dokonano. Na pod
staw ie śledztwa z całą stanow 
czością stwierdzić mogę, że b jz-  
pośredmm. sprawcami zabójst
wa ś. p. Hołówki byli czł mi: j -  
w ie Organizacji Ukraińskich Na
cjonalistów — W asj I B las i 
Dmitro Dałyszyn, straceni wyro
kiem sądu doraźnego we Lwcw.e 
za n ipad na Urząd pocztow y w 
Gródku Jagiellońskim, którzy 

- czynu tego dokonali na rozkaz o- 
b -cn ie  se g a n e g o  fsta n y  gończe- 
■ni Michała Hnatowa, komęndan 
ta rejonowego OUN w Tusta- 
nowicacn, że w  czynie tymi stot- 
ną pomoc okazali członkowie 
również tej samej organizacji 
w ywrotowej Aleksander Bunij, 
M,kołaj Motyka i Roman Bara
nowski.

W  dalszym ciągu prokurator 
omawiał eele I w dania UON. i 
UOW.

„OUN |  UOW w praktyce ognn?-*v 
N swa diiałalno iq wytycznie prawie 
oOwalM a narodem ł Pariske Pol- 
mam, zdobycie nłp^o *if—je - | zjed 
«ocja-«eg.. padstwa okrał.-iśkłe^o, o- 
be/mującejfa cały rosi ł obszar ren. 
graficzny, a tn. In. kraje, nalewne do 
Polski drogą ebro r.eęo powstania Ru 
ł , St5d PNne wywoływanie w 
nra-u stałepo rewolucvinego wr-e"‘Ł

Na Ciele ProwMu Or«anł?acn Ułra 
■W en Nar,<m-1hłi w  stel pMwny ko- 
mndmr Ukraińskie: Organjsaeii Wni 
•sowef Konowalec. i

wlewnik p. fc „Rozouoowa nacji-1, a 
pł ino propagandowe „Surma" vyycno- 
dzi z napizem, określającym się jako j  

Ukraińska Orgar.izai a Wojskowa. Na 
czele organizacji stoi krajowy kom en-. 
dant, którego przybocznym organem; 
jest egzekutywa. i

Oskarżeni Bunij i Motyka oraz >ez- j 
pośredni sprawcy mordu na osobie śp. 
Uołówk1 by .i ezionkaml jednej piątki, jj 
Ł zw. t-uskawieckiej. (

Oska-żony Baranowski, mający za 
sobą p r z e sz y ć  bojowa, po odcierpię-' 
niu kary za napad pod Kaiuszyrfsm,; 
był radal członk.aiif czynnym O U N ,' 
przez jrklś cza: reterei tern bojowym ■ 
a ostatnia przed aresztowaniem miai j 
być zatwierdzony p. zez naci ciny or 
gan Organ zacjl Ukraińskich Nacjonaii

stów, przez płk. rU>no.vuic. la stęp cf 
krajowego f *'menaanią UOW.

Jeżsu przędziemy zkolel rzeezy do  
śr^aowiska ped nazwą nu/tka truska- 
wleckiego z..a.iego, zna dziemy się na 
chwilą tam w momencie, gdy czioukc 
wie tego nu uta truskawlecklego pod* 
czas zebrania wchłaniają w siebie t*- 
go rodzaju wład imosci, żądzą zemsty 
i nienawiści przepojone.

Członkowie hurtka iruskawieckiego, 
a między nimi W asyl Biłaś, U mitro 
Danyłyszyn, Aleksander Bunij l Miko
łaj Motyka, juz w czerwcu 1931 r. wie 
dzieli, Kim byl i. p. pos. Hoiówka, )t 
kle zaaama miał on powierzone i r  
jaki sposób ao jego o&ony mają się u. 
stosunkować. Pdhieważ należało w 
mysi wskazówek majowej egzekuty.

Kami, orzjto w , u.n staine rze zy  
nem «. zw gdy i. p, poc. Hoiói 
p a  9 ,1  dc i  ruskaw ea i dziwi

iwko 
dziwnym  

zamtozKoi w
prayoył
zbic en* okr. rznou.- 
pensjonacie Sb. Siuzem.:zc.r, w któ
rym Uużbę dozorcy pełna członek hurt 
ka truska./lecklego Aleksander Bunij 
— wiadomość o tern musieiu przedo
stać się dc pozostałych członków or- 
gnnizc k a w związku z dyrektywami 
krajowe egzekutywy OUN rozwija się 
W umyśle Bunija myśl o konieczności 
, sprzątnięcia", czy tez „zrobienia cze
goś z tym solskim pOo. n ■ .

Ta tez w rwia;ku z rzucone na 
tej saii pytaniem „~zyj. to ręk? doko
m r n m m m m m m m m m m m

Dziś ostatni dzień
subskrypcji Pożyczki Narodowe)

W  dniu dzisiejszym  kończy  
się subinrybeja Pożyczki Naro 
dovyei. Skrócenie terninc. zapi
sów  o dwa ani jest najlepszym  
dowodem jej powszechnego pe* 
wodzenia.

Gdy rozpisano pośyczke spo 
dziewano się, że zostanie ona w 
króikim czasie całkowicie Hokry 
ta. To. co sią jednak Stało, prze 
kracza w szystkie oczekiwania. 
Pożyczka Narodowa została po 
kryta więcej, aniżeli w  dwujna- 
sób. Jest to oczyw iście zjawis
ko niezmiernie dodatnie.

W kołach gospodarczych 1 po 
litycznych budzi duże zaintere
sowanie taktyka rządu wobec 
sukcesu pożyczki. Z  kół, zbliżo

nych do rządu, oświadczono, że 
rząd przyjmie całą sumę. jaką
społeczeństwo subskrybowało, 
czyli, że zam iast przewidywa
nych 120 milj. zł, ctrzym a oo  
Koto 300 milj, zł. W płacenie rat 
pożyczkow ych uległo ze w&gtf 
dów pulitykj finansowej skarbu 
państwa rozłożeniu tm II rat, 
leży bowiem w Interesie pań. 
stwa. by do kas skarbowych nł« 
w płynęły odrazu zbyt wielkie 
sum y. gdyż stw orzyłoby to brak 
pieniądza na rynku. Dzięki ta
kiemu załatwieniu sprawy, za
nim wpłynie nowa rata do źv cz  
kowa, poprzednia zostanie już 
prz^z skarb państwa zwrócona 
rynkowi.

Cała u urna, uzyskana drogą 
pożyczki wewnętrznej, zostanie 
zużyta dla pokrycia niedoboru 
budżetowego. Z tą różnica, że 
pH w titnta przewidywano po- 
hryci# »a 120 mili- deficytu dru 
giego półrocza b, r - a obecnie 
Już I przewidywanego deficytu  
bMkżetowe/o przyszłorocznego,

SYfdłwg meldunków, (akie o- 
trzymał do gooz. 24 komtrnrz 
generalny Pożyczki Narodowej p. 
Stefan SMUzyńsid Bubskrybowa- 
no mu terenie całego państwa r.a 
sumę 27U.2O0.250 złotych.

Meldunki w  dalszym ciągu na- 
pływają.

Zam ach na kanclerza AustrJI

„Krwawe dzieło Berlina"
\VLi.o,aj donieśliśm y o  zama

chu hitlerowca na kanclerza Au- 
strji, Dolhussa. W ieść o zama- 
cliu dotarła dzięki radjo w jednej 
chwili do wszystkich zakątków  
Europy, w ywołując wielkie obu
rzenie.

O godz. 8 w iecz. w ygłosił lcan 
clerz Dollfuss przez radjo prze
mówienie, w którem podziękował 
ludności za okazaną sympatję i 
zaznaczył, że tylko zrządzeniem  
opatrzności zdołał uniknąć w iel
kiego niebezpieczeństwa. Kan
clerz będzie sam dalej kierował 
podleg’emi mu działami admini
stracji i spodziew a się, że już ju

tro będzie m ógł urzędować \y 
gmachu kanclerskim.

V/EL)ESf. (P A T .) . Dzienniki wie
czorne ogłaszają następujące szczegó  
ły zamachu: Dertil 6trzeli! dwukrotnie 
do kanclerza Austrji w chwili, gJy .ten 
szedt w towarzystwie ministra handlu 
Stockingera. Stockinger rzucił się na 
Lłcrtila i wyrwał mu z rąk rewolwer. 
Kanclerz Dollluas ca wolał: „Zdaie mi 
się, że jestem trafiony", poczerr sam 
zdjął sur Jut. Na prawym rękawie ko
szuli widać byio wielką krwawą pla
mę.

Na odgłos strzałów wybiegli pesk*- 
wis chrześcijańsko -  społeczni z sali po 
sieJzen i rzucili się na zamachowca, 
po iczkując go kilkakrotnie.

Sprawca zamachu na kancle
rza Dolliussa Rudolf Dcrtil, ur. W

r. 1911 Jest zarówno, jak brat je
go  i ojczym , zagorzałym zw olen
nikiem stron, narodowo -  so-  
ę^alistyczn ;go. pertll s o s u ł przed 
Z-ma niiesiacami wydaiony z 
Wojską ?a agitację n i^odow o-so  
ciaf'stvczną.

j pAKę?. (P.A.T.). Wlaóoitiośel 0 *1
m^chu, dokonanym na kanclerza Doli 
fussa, nadeszła d0 Ptryża aopiero w 

( rodzinach oopołudniowyęn, wywoiu- 
ąc p|brzymie wrażenie w kołach poli- 

jjyóżnyęh I wśród szerzej publicznoś- 
Uk r-ie^szr wydania azieników wie- 
wornyeh wvrafiiią wskazują, że ?a- 
pią«h i«st dziełem Berlina, kto-y za 

,wa*eiką cenę postanowił ust-ąć 'egc, 
Ijctori Stanowi ;lówną prze zkedę w 
| przeprowadzeniu planów hitie.t>w- 
łskicU ___ ______ _

10 górników  zasypanych
czeka ratunku w kspalnl „ P o ls k i"

KATOV/ICE (PA T.) —  W czo 
raj wydarzyła się w kopalni 
„PoIsI a “ w Małej Dąbrówce ka 
tastrofa górnicza. O godz. 6 ra
no nbsunę'a się- główna część  

®UN jast mkil szybu w y ciig u w cg o , .wskutek

czego 10 górników, pozostają
cych w podziemiach, odciętych  
zostało od wyjścia.

Natychmiast zaalarmowano 
władze górnicze i w szczęto ak
cję ratunkową. D opływ  pow ie

trz? do pozostających pa dole 
górników jest narazię zape-vvn:o- 
ny. Akcją ratunkowa kićiui Z na-. 
czeh jk  urzędu górniczego w Ka
towicach p. Kossuth- Istnieje na- 
dzic;a uratowania górników.

nah> zaoó]stv.» ś. p. Hoiówkf*, *iwjm 
ją parów Jp odpowiedź, zednej wą.pli, 
wożci nlebcdzącą. Na nic się niu zda
dzą nieszezz/e oświadczenie ówczes
nego komendanta krajowego OUN — 
Romanr Suszlu o tern, ze zbrodnią 
iru> .awieck^ jest zaskoczony i

W dalszyr ciągu mego przemówie
nie będę r.iial : :zc: yt panom przed
stawić ponadto inne n.ecne metiJy, 
jakiemi realizowała organizacja OUW 
swe plany. Obecnie pragm zlndyy iou 
aJzować winę oskarżonych Bunijs, I 
Motyld w kierunku udziału ich w za
bójstwie ś. p. pos. Hołówki.

Tu prokurator Mitraszewakł 
przytacza materjały, dotyczące  
szczegółów  zabójstwa i reasunui 
jac stwierdza:

Przewód sądow y wykazął W- 
tem, k  U zpośr-on im i sprawo*^ 
mi zabójstwa ś. p. pos. Hołówki 
byli W ęsyl Biias i Dmitrow Da- 
lyszyn, a pomoc istotną okazał 
Aleksander bunij i Mikołaj Moiy 
ka.

Oskarżony Bunij zakomunikO'
wał w iadom ość o przybyciu tsos, 
Hołówki do Truskawca, o jego  
życiu i ustalał z W asylem  Bila- 
sem czas dokonania zabójstwa, a 
bezpośrednio przed zabójstwami 
udzielił infprm^cyj o tem. że po 
seł Hołówko jest w pokoju.

stosunku do JSKarzoiięgo 
Motyki przewód sądow y ustalił 
również, że ppmoc w  dokonaniu 
przestępstwa przez powtórzępie 
W csylow i Biłasuwl wiadom ości
0 pobycie ś p. pos. Hołówkt w  
Truskawcu oyła istotna.

Ze wzgiędu na rolę i stanowls 
ko M otyki w  hurtku truskawiec- 
kim, ze względu na to, że Moty
ka układał techniczne plany w y
stąpień bojówki truskawickiej, 
przyjdą Panow ie co  przekona
nia, że wina Motyki, ostrożnego  
zaw sze na dzień wyczynu orga
nizacji truskawieckiej przygoto
wującego sobie alibi, jest całko
wicie udowdniona.

Przechodząc żkoW  do omó 
wienia winy oskarżonego Bara
now skiego, stwierdzić przecłew- 
szysticieni muszę, że w  toku roz
praw z poza i j sali dochodziły  
mnie zarzuty, iż bardzie i byłoby 
celow e dla obopólnego inteiesp  
pozostawić tę niecną poavać w  
cieniu i zachować tajemnicę w ot 
bcc opinji publicznej, że taki 
człowiek udz.elał informaeyj or
ganom policji w charakterze kon 
ridenta. Intencją naczelnych  
władz państwowych, jest niepo- 
zostawianie w  mrokach tv-'irmi- 
cy, jest nieukrywanie niczego, 
co ma związek z przestępstwem .

Nikt z tych ludzi, którzy z Ba 
ranowskim w charakterze konfi
denta się stykali, nie był wtajem  
niczony w  to, co przedsiębrał 
Baranowski, nikt z tych ludzi nie 
byl zorjentowany i w prosi nie dó 
puszczał myśli, iżby baranowski 
odgrywał dwulicową rolę oraj 
by przyjął omowiązki konfiden
ta za wiedzą i z pblecęnia OUW , 
(ale Panowie słyszeli, są jeszezę
1 dnost!:i, kfóre w  porayłc- sw«j 
(lotvchczaś trwają.

! Po krótkie; przerwie p ; )kurS- 
i-tor przem awia W d a L in a  dągU.
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Wielka batalia o rozbrojenie
Po dłuższe] przerw ie je s t teraz

w G enew ie znow u rojno i gw ar^ 
no. Z jechali' się z w szystkich 
stron dyplom aci, m ężowie stanu, 
dziennikarze i w ytw orne panie. 
T aka już moda. G enew a w praw  
dzie straciła  wiele na sw oich 
w dziękach i przypom ina już dziś 
raczej s ta rą  kobietę, k tóra  czaru 
je od czasu do czasu m ężczyzn 
już nie sw oją  zniszczoną urodą, 
ale dow cipem , m ądiem  słówkiem 
i t. p. Nie w G enew ie w ażą  się o- 
becnie losy wielkiej polityki. Ro 
bi ją  się zdała od czcigodnej Li
gi N arodów , gdyż przy bliższem 
badaniu  tych sp raw  okazałoby 
się, źe niebardzo zgadzają  się z 
duchem  i literą paktu  Ligi N aro
dów . Nie p rzesta ła  jednak być 
G enew a m iejscem  spotkań mę
żów stanu, gdzie m ożna „na bocz 
ku“ załatw ić jakiś „interes*'. 
Sens ostatnich wielkich konferen 
cyj m iędzynarodow ych streszczał 
się w łaśnie do tych ubocznych 
spraw , które okazały się w ażniej 
szemi od tem atu głów nych ob
rad.

O becnie odbyw a się w G ene
w ie w ielka bata lja . D elegacje po 
szczególnych państw  idą ze so 
bą na w yścigi, by Wyłączyć z po 
rządku dziennego obrad  Ligi 
w szystkie spraw y, niemiłe Niem 
com, gdyż zachodzi Obawa, że w 
przeciw nym  razie Niemcy postą 
pią podobnie, jak  Japonja, to jest

w ystąp ią  z Ligi.
O bok odbyw ają się narady  w 

sp raw ach  rozbrojeniow ych. Cho 
dzi, b y  u ratow ać od zupełnego 
fiaska genew ską Konferencję Roz 
brojeniow ą. I tutaj w szystk ie usi 
łow ania idą w kierunku uzyska
nia jakiegoś porozum ienia z Niem 
cami. Komizm sytuacji polega na 
tern, że wszem w obec znane są 
o lbrzym ie zbrojenia niemieckie. 
Ale to dobro polityczne w ym a
ga, by na w szystkie te rew elac

j i

je zam knąć oczy 1 uszy, kosztem
jakiegoś nieisto tnego oficjalne
go ośw iadczenia ze strony  dele
g a ta  rządu niem ieckiego.

O statn ie  pagaw ędki dyplom a
tów  i polityków  w  różnych sto li
cach europejskich i w  G enew ie 
zm ierzają w łaśnie do uzyskania 
jakiegokolw iek kom prom isu w 
spraw ach  rozbrojeniow ych. P ra 
sa francuska donosi w  zw iązku z 
tern o dalekoidących obiecan
kach francuskiej delegacji. Podo

bno  rząd  francuski m iał się zobo
w iązać w obec Anglji, że na  w y
padek  zreorganizow ania  Reich- 
sw ehry  na arm ję o pow szechnej, 
krótkotrw ałej służbie w ojskow ej 
(obecnie R eichsw ehra je s t stałą 
arm ją zaw odow ą. T erm in służby 
d la  żołnierzy trw a 12 la t)  i roz
w iązaniu zw iązków  zaw odo
w ych, F rancja  skróci czas służ
by  do 7 —  8 m iesięcy oraz 
zm niejszy kontyngent arm ji do 
200 tysięcy żołnierzy.

Fantastircrne sensacje świadka
w procesie bandy przemytników Sala

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nasty
ka. 7.20 M uzyka poranna. 7.35 Dzień 
nik poranny. 7.40 P ły ty . 7.52 Chwilka 
gospodarstw a domowego. 11.30 P u z -  
gląd prasy. 11.45 Komunikaty. 11.50 
W iadom ości bieżące. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.05 Tańce sym foniczne z płyt. 
12.30 Dziennik południowy. 12.30 Pły 
ty. 15.30 W iadomości gospodarcze. 
15.40 K oncert kam eralny. 16.40 Od
czyt. 16.55 K oncert solistów. 17.50 
Komunikat rolniczy. 18.00 „Żyw e mu 
zeum w Sztokholmie". 18.20 Słucho 
wisko z Krakowa. 19.05 Rozmaitości. 
19.45 Dziennik w ieczorny. 20.00 Mu
zyka lekka. 21.00 „Skrzynka poczto
wa techniczna". 21.15 K oncert. 22.00 
W iadomości sportow e. 22.10 M uzyka 
taneczna z kaw iarni „Adria". 23.00 
W iadom ości m eteor. 233.05 Muzyka.

LUCYNA MESSAL W RADJO
D » ś  o godz. 20.00 w  koncercie mu 

zyki lekkiej weźmie udział Lucyna 
Messal, k tóra  odśpiewa kilka piosenek 
oraz a ry j operetkow ych. O rk iestrą  
dyryguje  St. N awrot, k tó ry  poprowa 
dzi szereg  żyw ych utworów ,jak np.. 
„Parada grubasów " Auberta, „Krai
na m arzeń" Fucika i t .p.

W c z o ra j w procesie  b an d y  
p rzem y tn icze j S a la , z łoży ł trz y  
godzinne , n iezw yk le  ciekaw e ze 
zn an ia  g ło śn y  h o ch sz tap le r . A- 
dolf Kon. N azw isko  tego  cz ło 
w iek a  o sta tn io  w iele ra z y  bvlo 
publikow ane w  p rasie , jak o  „pre 
ze sa  T o w a rz y s tw a  H odow li 
Pszczół'* , „ k u z y n k a  p ro k u ra to 
ra  M ille ra" i „ dr. Jan o w sk ie - 
go ‘‘; Zawsze- p o tra fił dokonać  
pod fikcy jnem i ty tu łam i i nazw i 
skarni, o szu k ań czy ch  afer.

Z eznan ia  w  p rocesie  S a la  w y 
g lą d ą łą  n iczem  pow ieść. O pow ia 
ciał jed n y m  tchem , sk ład n ie  i do  
rzeczy , p rz y ta c z a ją c  n a jro zm a it 
sze  .zaw iłe sy tu ac je , sy p iać  co 
ra z  .to now em i nazw isk am i i cy  
fram i.

— P rz y je c h a łe m  do P o lsk i w 
1924 r . po s tu d jach  nauk  spo łecz 
n ych  w H eidelbergu  (n a jw y b it

n ie jszy  u n iw e rsy te t św ia ta )  i do 
w iedzia łem  się, że n ie jak a  M ę- 
d rz e rz y c k a , b y ła  k o ch an k a  pew  
nego  d y re k to ra  banku , k tó ry  
dla niej u k ra d ł 30 ty s . funtów  
sz te rliń g ó w  i uciek ł zag ran icę , 
je s t sz a n ta ż o w a n a  p rzez  B ach ra  
cha. W z y w a ł ją  do u rzęd u  śled  
czego  i tam  chcia ł o k ra ść  z ol
b rzy m ie j ilości b iżu terii, ja k ą  do 
s ta ła  od k o ch an k a .

P óźn ie j w y je c h a ła  do C zech, 
a za m ną B ach rach . S tra s z y ł  
m nie a re sz to w an iem , później 
chcia ł 300 d o la ró w  łapów ki, a 
w reszc ie  zaw iózł m nie do K ato  
w ic i w ho te lu  2 dni n am aw ia ł 
m nie. abym  p rz y s tą p ił  do b a n 
dy  S a la . k tó ry  m iał m o ją  biżu 
te rję . M ówił mi B ach rach , że m a 
do m nie zaufan ie , bo nie je s tem  
fra je re m  —  z ie lonym  ch łop 
cem  i m ogę się p rz y d a ć . „M y

Korporacja... z  erotomanem na czele
P rz e d  sąd em  o k ręg o w y m  od 

b y w ał się w czo ra j sm u tn y  epi
log w esołego  balu  .u rząd zo n eg o  
p rzez  czw órkę p o m y sło w y ch  o- 
szustów , k tó rz y  za ło ży li o szu 
k a ń c z ą  k o rp o ra c ję  ak ad em ick ą  
„A v ia fia '‘.

K ażdy  z za łożyc ieli m iał 
b a rw n ą  p rzesz ło ść  k ry m in a ln ą , 
u ro zm aico n ą  p aro le tn im  poby 
tern w  w ięzien iu : h e rsz t T o m asz  
K rzyżk iew icz, by ł już p rzed  i 
la ty  s ą d z o n y  z a  podobnie oszu 
k ań czą  im prezę, S te fan  M ątw ie 
jew  — sk a z a n y  za  fa łsze rs tw o , 
F e rd y n a n d  P ilch  za  o szustw o  i 
p rzy w łaszczen ie  70,000 zł. na 
s tan o w isk u  u rzęd n ik a  B. G. K„ 

J e rz y  D ąbrow sk i z a  k rad z ież

Spadający samolot
czy ściągnięta kołdra

(S. F .) Mnie bardzo  przykro, 
że pan sędzia mi nie w ierzy, ale 
ja  tej kołdry nie ukradłem  —  bro 
nił się przed Sądem  Grodzkim  
D aw id Solnik oskarżony o ściąg 
nięcie z parterow ego okna pucho 
wej kołdry.

—  A skąd się przy oskarżonym 
wzięła kołdra?

—  Ja  w iem ?... T o  było tak... 
Szedłem sobie ulicą i rozm yśla
łem o kryzysa i wtem  czuje, że 
coś na  mnie spadło. Poniew aż te 
go dn ia  jeździli dużo sam oloty, 
to ja  sie zlękłem, że może na 
mnie leci coś więcej i zacząłem 
uciekać.

Jak ja tak uciekam, to nagh 
słyszę: „T rzym aj, trzym aj!"

To ja  nie w iedziałem  kogo trzy
maj. Sam olofa mnie, czy lotnika.
I poniew aż ja mani chore serce, 
leciałem dalej.

1 wtem ja czuje, źe mnie ktoś 
łap ie  za głow ę. Jak zobaczyłem , 
że to pan w ładza, odrazu sie zro 
biłem  w esoły, bo przy p in u  w ła
dzy mnie naw et sam olot nie rno- 
tg  zrobić coś złego.

Chciałem  go podziękow ać, to 
przyleciała jakaś pani i mnie d a 
ła w pysk. i coś ze mnie sp ad 
ło. Patrzę, to jest zw yczajna koł
dra. Już chciałem  sie śmiać „ha, 
h a" , że kołdrę wzięłem  za sam o- 
lota, tym czasem  ta  pani mnie da 
ła  drugi raz w  pysk.

D opiero kochany pan w ładza 
jej zabronił i zaprow adził mnie 
do^ kom isarjatu . Tu sie dow ie
działem , że ukradłem  kołdrę. Ja 
tak otworzyłem  ze zdziw ienia o- 
czy, że potem przez kw adrans 
nie chcieli sie zamknąć.

I mnie w sadzili do wiezienia, i 
Za co? Za chore serce? Za ner- 1 
wy.? Kto dzi* nie ma nerwy, niecii 
pan sędzia sam nowie.

W zruszające opow iadanie ń. 
D aw ida nie przekonało

dry p.

P-

albowiem  właścicielka kol 
Mteir-Kna Plpirow ska i ;'v.o:v: 
wie zeznali kategorycznie, i 
Solnik w ietrzącą się w oknie kol 
drę ściągnął w łasnoręcznie.

W obec tego  sąd wym ierzył mu 
karę trzech miesięcy więzienia.

i u ży w an ie  leg ity m ac ji s tu d en c  
kiej. W p ra w a  w ięc by ła .

Z tak iem  dośw iadczen iem , 
m łodz ieńcy  poub ierali się w 
ba rw n e  czapk i, w stęg i i o d z n a 
ki, ro z p o c z y n a ją c  zb ieran ie  sk ła  
dek u ró żn y ch  p o w ażn y ch  osób 
ze św ia ta  po lity czn eg o , k u p iec 
kiego, p rzem y sło w eg o  i finan 
sow ego.

Z b ierano  sk ład k i na  —  n ieza  
m o żn y ch  stu d en tó w , sy n ó w  bez 
ro b o tn y ch  rodziców . O fia rą  o- 
sz u s tw a  p ad ło  z g ó rą  60 osób. 
D ość  pow iedzieć, że na z a p ro 
szen iach  na bal, o rg a n iz o w a n y  
p rzez  ban d ę  o szu stó w , zn a laz  
lo się w y d ru k o w an e  nazw isk o  
jak o  p ro te k to ra  balu  — m in is tra  
sp ra w  z a g ra n ic zn y c h , p. Augu 
s ta  Z alesk ieg o  z  m ałżo n k ą .

G łów n y  o sk a rż o n y , K rzyżk ie  
w icz. sy n  w łaśc ic ie la  k am ien icy  
w W a rsz a w ie , je s t  d o tk n ię ty  
cho rob liw a e ro to m an ią . W  po 
p rzed n ie j jego  sp raw ie , w  dow o 
dach  rz e c z o w y ch  figu ro w ały  
zd jęc ia  p o rn o g ra ficzn e  o b n ażo 
n y ch  g ru p . K rzyżk iew icz  zw a- 
lia ł w ó w czas do  lokalu  dziew 
czę ta , w y c z y n ia ją c  dzikie 
o rg je . N a ro zp raw ie  z a ś  ośw iad  
czy i:

—  Jeżeli sąd  nfe pozw oli mi 
co ty d z ień  p r z y j ą ć  w w ięzieniu 
kobietę, to ja  o szale je .

w  tej sp rawi e  dużo mówi ło  
się o pożądania ch  Krzyżkie wi-
:za i j ego e r o ty c z n y c h  s p r a w 
a c h .  Mianowic ie  Pilch tw ie r 
dził. że z cafą a fe ra  nic wsnól  
nego nic i na. bo poza s p r o w a d z a  
niem -Krzyżkiewiczowi dz iew
czynek.  nic nie robił.

Ciekawe,  że prze !v 
w y p u szczo n y  z m-cszTi 
go K rzy źk ie a  k:/. p;>>
V.r... i;.!
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Zam ku. Pi lch i D ąb row sk i zosta  
d wciągnięci  p rzez  Krzyżkiewi  

j -za dn J.ą,; !y. za raz  po w yjśc iu  
Iz więzicma,  w I93J roku ,

m am y  dyp lom atów , k tó rz y  nam  
p rzy w o żą  p rzem yt*’, —  m ów ił 
z a z n a cz a ją c , że m uszę  p rze jść  
k u rs  p rzeszk o len ia .

W te d y  S al z a b ra ł m nie ze so 
bą do C zech  i do W iedn ia , byliś 
m y w k aw ia rn iach , poznałem  
tam  dy p lo m atę  S o rtz a , a  p ó ź
niej konsula  b a ro n a  von K am pfa 
i a tta c h e  von  R in te lena . M ów io 
no o n ich  ,że p o p ie ra ją  p rz e m y t 
ideow o, bo u w aża ją  to  za  sw ój 
obow iązek . J a  się pozorn ie  zg o 
dziłem  na  w sz y s tk o , lecz k iedy  
S a l by ł w  k ło p o tach  p ien ięż
n y ch , bo m iał zap łac ić  300 ty s . 
franków  do  L y o n u  i 50 tjfs. szy
lingów  do W iedn ia , a  ty c h  pie 
n ięd zy  nie m iał, o s k a rż y ł m nie 
w  K atow icach , że jego  żonie  ti- 
k ra d łe m  z to rebk i pieniądz* 
C h c ia ł się w  ten sposób  ochron ić  
p rzed  baronem  K am pfe.

Ja  b y łem  w ó w czas  w T c z e 
wie, S o p o tach  ł G dańsku . P o 
lic ja  w ezw ała  m nie. P o w ied z ia  
łem , że to  k łam stw o . W te d y  
p rz y je c h a ł B a c h ra c h  i baro n  
K am pfe, o sk a rż a ją c  m nie u kó 
m isa rz a  po lic ji g d ań sk ie  j oszp ie  
go stw o  i że je s tem  n iebezp iecz
n y  d la  N iem iec. S o w a  m nie ude 
rzy ł, a  ja  m u o d d a łem  la sk ą . Z a 
bra li m nie do a re s z tu  i w yb ili 3 
zęby  i po łam ali p a rę  żeber.

P rz y p a d k o w o  sp o tk a łem  ja -  
k iegoś P o la k a , k tó ry  pow ie
dział, że ja  je szcze  nie zn am  B a  
ch ra c h a  i że o n  b y ł sk a z a n y  w  
1905 r .  p rzez  P P S  n a  śm ierć , 
uciek ł p rzed  bo jow cam i do Kijo 
w a i by ł tam  se k re ta rz e m  korni 
s a rz a , k tó ry  zg w ałc ił po lską  s tu  
den tk ę  i obaj d la  sk o m p ro m ito  
w an ia  p o szkodow anej, pod rzuci 
li je j do to rebk i poplam ione 
cze rw o n y m  a tra m e n te m  b an k 
n o ty , tak ie  jak ie  m iał ów  korni 
sa rz  w portfe lu . D ziew czy n ę  na 
zw an o  p ro s ty tu tk ą  - o szu stk ą , 
k tó ra  nie w y p e łn iła  zobow iązań  
m io łsnych .

W  pew nym  m om encie  p rezes  
sąd u  zw rócił uw agę Konowi, te  
za dużo m ówi, n a  co on:

—  Ja  p rzez  3 la ta  ty le  w y 
cie rp ia łem  i p ra s a  m nie spon ie 
w ie ra ła , że m uszę  sie odw dzie  
czyć.

O b ro ń cy  postaw ili w n iosek  o
powołanie  lek a rzy -p sy ch ją tró w *  
dla z bada n ia  K ona. lecz sąd  o- 
rzekł. że sam  oceni jeg o  W iary
godność.

Kon za c z ą ł w ięc dalej; „ s y 
pać**. O sk a rż o n y c h  zna ws.zy.st 
dcli w ed ług  nazw isk . M ów iąc 

o k ażd y m . S a low ą tak  sk ry ty k o  
w ał:

Ta  pani j est  naimnte i  win

E
e s o f y  K ą c i k

LEKCJA

ta, żeby  nie miała takiego m ę 
ża. to nie s iedz ia łaby  na ławie 
sądowej .

Na to Soft
—  To jesi naodwrót .  My tu 

rzez p a n a  s iedz imy.
Późnie j  z a d a w a n o  Konowi  

m n ó s tw o  pytań,  ale nie d a ł się
zbić z  1 ■ \d v ; •••• ~ V | V ;

' I"! i ■/ ' g S.Z ;. . . C.lh.
c?as panojwają wielką JKKąwjJi

W łaściciel sk ładu  skór, P łuc  
kin, powiedział do sw ego agen 
ta:

— P an ie M aurycy, pan osta t 
nip kiepsko pracuje. W ielu klien 
tów u k tó rych  pan był nic nie 
kupuje.

—  R obię ;co  m ogę — w estch  
n ą ł  ag en t, — T eraz trudno 
sprzedać. K ryzys.

—  Co znaczy  k ry z v s?  Dla 
dobrego .kupca niem a k ryzysa . 
T rzeba um ieć zachw alić tow ar. 
T izeba umieć rozm aw iać z  
klientem ! J a  panu dam  m ała 
lekcję. P rzypuśćm y , te  pan 
jest szef firm y „Bławat*1, w  któ 
rej pan dziś by ł. A ja  jestem  
pan. P rzy ch o d zę  i mówię:

—  M oje uszanow anie. C zy 
m am  przyjem ność z panem  sze 
fem ? No!.. O dpow iadaj pan!.. 
T ak  jak  panu tam  mówili.

—  O wszem , jestem  szefem. 
O co chodzi?

—  Jestem  przedstaw icielem  
firm y P iuckin . N ajlepsze skó
ry...

— A aa„ To pan je s t od tego 
łobuza P łuck ina? Od tego oszu 
sta...

—  M oryc! Jak  się pan w yra  
ż a ? !

— P rzecież  pan szef mi k a
zał m ów ić,-jak tam  mówili.

W łaściciel sk ładu  skór, P łuc 
kin, m achnął reka.

L „B ław a(‘‘ to żadeh  dla nas 
k lie n t W eźm y inną firmę. P rz y  
puśćm y; że pań jest szef firm y 
„C ym es". Ja  jestem  pan. Zaczy 
nam y na nowo... C zy  pan szef?

—  O w szem  ja. Czem  mo . 
służyć?

—  Jestem  z firmy „Płuckin V  
Skóry...

—  P łuck in? Ten świntuch 
P łuck in? Ten złoaziej Płuckin.

Płuckin aż poczerw ieniał z 
oburzenia.

—  M oryc! Jak  pan śm ie? Za 
mknij m ordę!

Agent handlow y M au ry cy , 
w stał z krzesła  i ro z ło ży ł ręce.

— J a  pana szefa nie rozu
miem. P rzecież ja  te raz  je s tem  
sze f: firm y „C ym es". I pan do 
mnie mówi „zam knij mordę?**... 
T ak  się mów! do k lienta? Pan 
chce w  ten sposób coś sp rze
dać? Ł adna lekcja!'

P łuckin podrapał sie w gło
wę.

—  To, są . pętack ie  firm y . Nie 
w arto  n aw et z nim i g ad ać  S nrć  
bu jem y  z inną firm q. ■ Z firm > 
„Wenus**. P an  je s t  szef. a ja 
je s tem  pan... M oje u sz a n o w a 
n ie ,.-Jestem  z firmy Plu jk in .

—  Co o o ?  P łu ck in ?  TetJ su- 
m a g ra n d u s?  W tej chwili paszol  
won!. .

Płuckin  po I n 1 sie ? k r z w ’ ! 
i pokręci! z itiedoy. i . r / a i :Ki  ; - 
głową.

—  P a n  m iałeś rac ie , p au it 
M oryc . Nic p rz y p u sz c z a łe m , źe 
aż taki k ry zy s

,  im e o k o a  O w a kv*



P A M I Ę T N I K  S K U Z A C E I
PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Opanowałam zię, ale tylko na chwilkę. Kiedy za- 
. j! znów mnie ściskać, obejmować 1 całowac, nie wy
trzymałam. Wyrwałam się x jego ramion 1 zaczęłam 
)łalcać cicho, cichutko, żeby mój kat nie słyszał.

Pan radca odsunął się ode mnie.
— Czego ty, do djabła, ryczysz?

■Chciałam mu wszystko powiedzieć, ale słowa nie 
.^głam w ydobyć z ust. Jakiś skurcz chwycił mnie za 

gardło, a całem ciałem wstrząsał płacz.
—  Czy ty tu jesteś pierwszy raz? —  dopytywał

się.
Potaknęłam mu tylko głową, nie odejmując rąk od

twarzy. Czułam, jak ml łzy ściekają pu policzkach, po 
rękach.

Chwilę siedział spokojnie. A ja nie mogłam się
uspokoić: płakałam  w  dalszym  ciągu.

—  Hm... Pow iadasz, że jesteś tu pierw szy raz... 
Ale byłaś m ężatką? I jak  ciebie mąż stłukł, zdecydo
w ałaś się odrazu przyjść do Jadom kow skiej?...

Znów  przez głowę przebiegła mi myśl, żeby mu 
w szystko opowiedzieć. Może on mnie uratu je od hań
by?"^ A jeśli nie?... Jeśli tu przychodzi —  m yślałam , —  
może niewiele iepszy je s t od m ojego kata, od Jadom - 
kow skiet! Bałam się!... A jak  ten łobuz usłyszy przez 
drzw i, że ja  się skarżę? N u l w padnie 1 znów  mnie tak 
sb ije?

Na myśl o biciu zaczęłam  płakać jeszcze bardziej 
i już nie pow iedziałam  ani słowa. I lepiej zrobiłam , bo 
to  był napraw dę człow iek niewiele w art.

Po chw ili poczułam , że mimo m ego płaczu nie za
m ierza przestać zalecać się do mnie.

N ajp ierw  w ziął mnie za ram iona i zaczął tak  mó
w ić:

—  Nie bądź głupia i nie płacz!.. Jesieś taka  ape
tyczna!... Psiakrew , aż człow ieka dreszcze przecho
dzą... P rzestań  tylko p łakać!... Juz ja  o tobie pom y
ślę!... Jeśli będziesz grzeczna, w ykupię cię od ciotki, 
bo ona cię bez w ykupu nie będzie chciała puścić... No, 
no... nie płacz!...

G łaskał mnie po głow ie, po ram ionach, po rękach.
Już naw et m yślałam , że napraw dę mnie wykupi 

ł w ypuści na w olność!
Ale! Jak taki chłop, zam roczony trochę w ódką, 

znajdzie się sam przy dziew czynie, ślepy je s t na 
w szystko. Byleby swego dopiął, nic go poza tem  nie

obchodzi! Będzie nawet mówił do rzeczy 1 uczciwie, 
ale nieuczciwość będzie miał na myśli.

Tak było i z tymi
W tem głaskaniu położył ml rękę na nogach 1~
Wstydzę się nawet pisać. Nie uszanował ani pła

czu, ani mego bólu, mej żałości, nawet tych siniaków, 
które miałam na nogachI

Złapał mnie wpół zaraz I chciał przewrócić, ale 
ogarnęła mnie jakaś wściekłość. Byłam Jak nieprzy
tomna.

Szarpnęłam się mu, odskoczyłam I stanęłam przy
ścianie.

Bez słowa pobiegł za mną, chciał mnie złapać. 
Udało mu się to z łatwością. Oczy miałam tak zalane, 
że ledwo na nie widziałam. Zaczepiłam się o jakieś 
krzesło i om ało nie upadlam na ziemię. Wtedy zatrzy
mał mnie. Nie zważając na to, że go odpycham ręka
mi, że całą tw arz mam mokrą od łez, zaczął mnie cało
wać i gnieść w  swoich rękach.

Jęczałam  tylko:
—  Niech mnie pan puści! Niech mnie pan puści!..
W iłam  się z obrzydzenia w jego uściskach,

w strząsałam  się. Kiedy mnie znów chciał przew rócić, 
chwyciłam  go paznokciam i za twarz.

D opiero w tedy odskoczył i zaklął:
—  Psiakrew ! Co to  za m aniery? Czy Ja tu przy

szedłem, do w szystkich djabłów , żeby mi oczy pazu
rami w ydrapano? I ty też poco tu je s te ś?  Ja przycho
dzę się baw ić, a ta  oblew a mnie całą fontanną łez! Do 
d jab ła  z taką  zabaw ą! Posłuchaj-no, m ała!... Albo się 
uspokoisz, albo idź sobie p łakać gdzie indziej, a kaź tu 
przyjść choćby Ziutce. Znudziła mi się, copraw da, ale 
przynajm niej niem a oczu w takiem m okrem  miejscu!

—  Ja pana przepraszam —  w yjąkałam , bo zaraz 
mnie strach obleciał. Przecież niech tylko w yjdę za 
próg, to  pan Józio, chyba mi kości poprzetrąca!

—  Przepraszam ! P rzepraszam ! —  przedrzeźniał 
mnie i obcierał sobie tw arz chusteczką, na której było 
parę kropli krwi. —  Co mi z tego p rzep raszan ia?  W ca
le się nie m yślę gniew ać! T ak  sam o nie przyszedłem  
gniew ać się, jak  i płakać!... T ak a  ładna dziew czyna, 
a  takie m a pazury! Poprzycinaj je  sobie! I idź do 
klasztoru, nie siedź w  wesołym  domku ciotki Jadom - 
kow skiej.

Podszedł znów do mnie.
—  N o? U spokoiłaś się?  W ypłakałaś chyba 

w szystko, co m iałaś w ypłakać, a teraz chodź!...

Wziął mnie za rękę.
—  Siadaj tu przy innie... MoŻt Iwtaflo zgasić?
—  Nie, nie, nie!
—  Niech będzie se światłem t_  Przecież raz po

czątek m uiiiz zrobić.- Niech ja będę tym pierwszym— 
Nie jesteś przecież panienką! Krzywda d  się nie sta
nie!— Ciotka mówiła, że miałaś męża—

—  Ja jestem panną— —  powiedziałam zupełnie 
niepotrzebnie.

—  Fiu, fiul— Niech będzie i tak— To znaczy, że 
miałaś kochanka! To na jedno wychodził— Ja taż 
mogę być twoim kochankiem 1—

—  Nie, nlel
—  W itsz co? Mam Już tego dosyćI Nie mam

najmniejszego zamiaru zdobywać cię siłą, czy przeko
nywać cię, że jeśli tu już jesteś, to wiesz dobrze poco 
i co cię tu czeka!

—  Mnie tu siłą trzym ają!—
—  K ażda z w as opow iada rozm aite rom antyczne 

h istorje ł Jedną siłą  trzym ają, d ruga  w ten sposób za
rabia na rodzinę 1 S tare kaw ały 1 D ow idzenia m ała! 
Jak się o trzaskasz z otoczeniem , to przyjdę do ciebie!... 
A petyczna jesteś, będziesz m iała pow odzenie! G dy
bym miał zam iłow anie do życia dom ow ego, to w ziął
bym  clę do siebie na stałe.

Siedziałam  odrętw iała. Nie wiedziałam, co mam 
pow iedzieć. Czy go zatrzym ać, czy go błagać, by  nic 
nie mówił Jadom kow skiej i tem u łotrow i.

Przypom niały mi się pięści i rzemień pana Józia 
i dreszcz mną w strząsnął.

—  Nie masz się czego w strząsać! —  mówił. —  Nie 
zabieram  cię! I nie zabiorę, kiedy uw ażasz, że ci nie 
przypadam  do gustu! D ow idzenia! N abierzesz pewnie 
przyzw yczajenia do tow arzystw a! C iotka je s t porząd
na kobieta i pasie sw e dziew czyny, bo na was dobrze 
zarab ia! D ow idzenia! Adjul

Ledw ie otw orzył drzwi, do pokoju w pad ła  ciotka.
—  No, jakże, panie radeuniu? Zadow olony pat, 

radeunio?
—  Niech w as djabli w ezm ą z takiem  zadow ole

niem! Dajecie mi jakąś fontannę i każecie się baw ić? 
Gdzie jest Z iutka?

Jadom kow ska spojrzała  na mnie, aż cała ścier- 
płam.

Dalszy ciąg nastąpi.

S H A N B I O N A

i*) Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi
K tóżby dom yślał się m ojego stanu duchow ego, 

w idząc m nie w ystrojoną i w y b ry la n to w a n ą  na  p ięk
nym  balu?  N iestety , n igdy w  ży c iu  nie m iałam  
szczęścia .

N ajpierw straciłam  m atkę, tak czułą, k o c h a ją 
cą, pobłażliwą..-

W net potem  poszedł za nią ojciec, osierocając  
mnie zupełnie...

Ciotka, cała pochłonięta strojami i zabawami, 
nie miała czasu zbytnio mną się żajmowa£.

Wuj, zresztą najpoczciwszy człow iek  pod s ło ń 
cem, stale bujał... w  obłokach i tak był przejęty nie
biosami, i e  nigdy nie wiedział, co się dzieje na zie
mi...

Mój m ai?
M ogę powiedzieć śmiało, że to dla mnie jakiś

—  obcy. Już niemal rok Jesteśmy po ślubie, a była
bym w kłopocie, gdyby mnie kto zapytał, co on m y
śli, co lubi, czego nie lubi, kogo kocha, kogo nienaw i
dzi. Nie rozumiem go i nie znam  zupełnie.

C zy mam naco narzekać? W łaściw ie nie...
C zy  mam z czeg o  się  c ieszy ć?  Nie m am  o d w a

gi odpow iedzieć na to pytanie-
M ąż jest dla mnie zaw sze  p rzesad n ie  u g rzecz - 

niony, a przytem  bardzo chłodny. M oże tak i chłód 
jest naw et bardzo arystok ratyczn y, ale dla m nie 
przykry.

Nie m ów i ze m ną wiele, ale też nigdyjl broń B o
że, m i nie ub liży . P o z o s ta w ia  mi ca łk o w itą  sw obo
dę, chw ali zaw sze  k a ż d y  m ój p lan. godzi sie na 
w sz y s tk ie  :e p ro p o zy cje , m o żn ab y  więc pow ie
dzieć, że nie oow innam  się sk a rż y ć . A jed n ak  n igdy
—  s ły sz y sz . E d y to ?  —  n igdy , n aw e t w  noc poślub
ną, nie s ły sz a ła m  od n iego  ciep łego  słó w k a  ani nie 
doznałam pieszczoty, która wydałaby m i się  p ły n ą 
cą z serca...

A przecież choć szłam  za niego bez zachwytu  
i radości, to jednak byłam gotowa na ścisłe w ypeł

nienie w szy stk ich  m oich obow iązków . M yślę, że nie 
b y ło b y  m u n aw e t tru d n o  ro zk o ch ać  w sobie se rce , 
k tó re  tak ... se rca  p rag n ę ło . D ziś —  już nie m oże być
0 tem  m ow y.

Dlaczego je s t dla mnie tak i?  Nie wiem. Podobno 
w grę w chodzi jakaś kobieta. M a jakoby m ieszkać 
obecnie w  W arszaw ie.

Wolałam więc, że tak zię stało, iż wkrótce po ślu
bie wyjechaliśmy na długą podróż poślubną. Niech 
przynajm niej będzie zdała od niej. W dzień odjazdu 
był bardzo ponury, jakby rnu trudno było z nią się roz
stać. W miarę, jak  oddalaliśm y się od W arszaw y, zda
w ało mi się, że w yzw ala się z tego opętania. Przez ja
kiś czas miałam nadzieję...

Gdyśmy przyjechali na Riwierę, był tak upojony 
jej powabami, ie  zdawał zię zapominać o całym świę
cie. Wynajęliśmy śliczną willę, która tak mi się podo
bała, że chciałam  ją  nabyć na w łasność, a poniew aż 
w łaścicielow i były bardzo potrzebne pieniądze, odstą 
pił nam więc ją  bardzo tanio.

M iejscowość ta  nazyw a się Cop Martin. To raj 
na ziemi!...

Przez pierw sze parę dni Kazik był olśniony 
w szystkiem . Odbywaliśmy długie wycieczki sam o
chodow e i spacery. W net w szakże znów spochm ur- 
niał i stal się straszliwie ponury.

Dla mnie, coprawda,  był jak  zw ykle, grzeczny
1 pełen tej przesadnej uprzejm ości, k tó ra  w końcu za
częła mnie gniewać,  bo w iało od niej lodow atym  chło
dem. Nie czułam się więc szoz.śl iwa,  ale nie narzeka
łam, bo trudno skarżyć się na los, będąc w tak  prze
cudnej miejscowości.  Pragnęłabym m ieszkać tu  całe 
życie. Ja tak  kocham  słońce i ciepło, a u nas przez pół 
roku mróz i szaruga. Jemu w szakże już było tęskno za 
W arszaw ą. Czyniłam  wszelkie w ysiłki, aby go tu za
trzym ać, ale w krótce spostrzegłam  się, że to  on w łaś
nie czyni najw iększe w ysiłki, aby przede mną ukryć

sw oją nieukojoiią tęsknotę za burzliwem życiem, jaklf
prow adził w  W arszaw ie.

Był zdenerw ow any, zły i nie m ógł usiedzieć na 
miejscu.

Spoglądał w ciąż w dał, ze szczególną zazdrością 
spog lądał na przejeżdżające pociągi, jakby  straszn ie  
zazdrościł w szystkim  odjeżdżającym  stąd pasażerom.

Wkońcu, by położyć kres jego męce, rzekłam:
—  Mój drogi, wyjadziemy, kiedy tyk o  zechcesz.
Był rozpromieniony.
D odałam :
—  Nie chcę cię dłużej pozbawiać Warszawy, z*, 

którą tak jawnie tęsknisz.
O drzek’ na to:
—  Czyż mogę za czemś tak bardzo tęsknić, skoro 

mam ciebie przy aobie?
Bardzoby to miło było usłyszeć z Innych uzt. On 

wszakże powiedzia' to tak zimno i nieszczerze, że ai
zrobiło mi się przykro.

Po tygodniu w róciliśm y do Warszawy.
Od owej chw ili minęły trzy miesiące. Jeżeli zli

czyć chwile, jak ie  spędziliśm y razem, nie zrobiłoby się 
z tego więcej, niż sto  godzin.

T eraz dopiero zrozum iałam , jak dalece Życie mo
je je s t fałszyw e i w ykolejone. I od tej chwili, gdy po
jęłam  to, cenię ponad w szystko —  sam otność. Niekie
dy tylko myślę sobie, że gdyby  mi Bóg zesłał małe 
dzieciątko, które m ogłabym  pieścić i tulić, na które 
przelałabym  ogrom  miłości m ego serca —  czułabym  
się w  mojej sam otności naw et szczęśliw a. Ale i na to 
się nie zanosi.

Jak  wiele innych osób. przeszłam  w  swem  życiu 
obok szczęścia. Nie m usnęło mnie naw et sw em  skrzy
dłem złotopiórem . To m oja w ina. Poco się goaziłam  
na m ałżeństw o, n ieoparte  na m iłości? M uszę tera* 
gorzko pokutow ać za mój błąd

^ g a t e & c i ą g  n a s t ą p



frazki z życia
Nerwowy* kochanek...

Pan inżynier M oszczełski był w cy-uprzejm y. Bez zbytniej u n iio -
kłopocie: nnał 6ię właśnie sp o t  
kac z pew nym  przedsiębiorcą w 
spraw ie budowy wielkiego hote
lu, a jednocześnie przypom niał so 
bie, że musi się poinform ow ać co  
do pew nych akcyj, których cały 
portfel mógł kupić okazyjnie. 
Trzeba pójść na to spotkanie, a 

jednocześnie należałoby pójść do 
w iedzieć się w banku.

Zdecydował się:
—  Haiusiu, —  rzekł do żony, 

—  gdybyś mnie chciała wyrę
czyć...

—  Ależ * ochotą, kochanie, o 
co  idzie?

Pan inżynier wyjaśnił jej. Pani 
Hąlina akurat nie miała nic do ro 
boty, więc udała się do banku.

Zobaczyli się dopiero przy o-  
biedzie. Pani MoszczeIska była 
dziwnie jakoś podniecona.

—  Byłaś w banku, Haiusiu?
—  Byłam i nie zapomnę 1
—  Czyżbyś miała tam jaką nie 

przyjem ność?
—  Aaach... czy miałam nieprzy 

jem ność? Nawet się nie pytaj. 
W skazano mi okienko numer 
siódmy. Podchodzę, pytam... Z 
za okienka patrzy na mnie aro
gancko jakiś podstarzały grubas 
i. nie odpowiadając, zagłębia się 
w swoich papierzyskach. Powta 
rzam pytanie, a ten nie raczy na 
wet pa mnie spojrzeć i mruczy 
pod nosem, tak, żebym słyszała: 
„W idział kto te lafiryndy? Że to 
sobie nos usmarowało pudrem, 
to już myśli, że może rozkazy
wać..."

—  Nie może być!
—  Kiedy wyraźnie słyszałam 1 

Zwracam mu uw agę, a on na to: 
„Nie zatrzymuję pani." Taka by
łam zirytowana, że nic wiem , ale 
już zniosłam tę arogancję, byle 
mieć informacje dla ciebie. 
Chciałam nawet poskarżyć się w 
dyrekcji, ale iuź machnęłam ręką. 
Zresztą, śpieszyłam  się do do
mu.

—  Źle postąpiłaś. Trzeba by
ło  koniecznie poskarżyć się w dy 
rekcji. A masz informację?

—  Mam. Tech akcyj w War
szaw ie stę nic notuje, tylko na 
berlińskiej giełdzie.

—  Jaki jest ostatni ich kurs?
Pani M oszczclska otworzyła

szeroko uczy.
— A... zapomniałam spytać... 

W iesz, taka byłam wytrącona z 
równowagi, że nie dziw...

—  Rozumiem doskonałe. No, 
trudno, pójdę tam zaraz po obie- 
dzie.

Okienko numer siódmy... Aku
rat jakaś przystojna damulka cze 
ka, aż urzędnik ją załatwi. Ten 
się nie śpieszy, umyślnie prze
wleka. arogancko odpowiada. I’a 
niusia aż cała drży z pasji, czer
wona. jak rak. ih c/n c  oc/k i m io
tają błyskawice, »  iit/ediuk spe
cjalnie jeszcze ją drażni, szyka
nuje. W ies/c ic , koniec końcem, 
sprawa zostaje załatwiona. Ram 
chwyta stojącą przy niej wali
zeczkę i na odchotlncin rzuca:

—  Pańskie szczęście, że się 
śpieszę na pociąg, inaczej weszła 
bym do dyrektora złożyć rekla
mację.

W  odpowiedzi urzędnik śmieje 
się bezczelnie.

Zkolei podchodzi do okienka 
inżynier M oszczełski. Jest moc
no zdecydowany rozprawić sic z 
arogantem i z miejsca osadzić go, 
jak tylko na coś sobie pozwoli. 
Ku jego wielkiemu zdumieniu, u- 
rzednik okazał się tym razem ar-

Pamiętajcie
o bezrobotnych

ności, bez nadskakiw ania, ale 
bardzo miły i usłużny. Czy to ten 
sam  człow iek?

W szystko  jedno: w czoraj obra 
ził pan ią  inżynierow ą, dziś taka 
scena z ow ą biedną dam ulą... 
nie, to  mu nie ujdzie na sucho. Za 
latw iw szy sw ą spraw ę, inżynier 
M oszczełski kieruje się w prost 
do gabinetu  dyrektora. Przyjm u
je go  tam w ytw orny, przystojny 
pan. P a trzą  na siebie, poczem :

—- M oszczełski, tp ty?
—  Stefanow icz 1 Co za spotka 

nie!
Przez jak iś czas gada ją  o daw  

nych czasach, kiedy razem stu- 
djow ali, potem  razem  byli w cie
leni do arm ji rosyjskiej, w reszcie 
po 18 roku w tym  sam ym  pułku 
arty lerji...

—  Ale, jak  tyś m nie znalazł?
—  Racja, zapom niałem , poco 

przyszedłem . W yobraź  sobie, 
m asz tu jednego  urzędnika...

—  O kienko num er siódm y?
—  T ak. Nie m asz pojęcia, jaki 

on...
—  W iem , w iem . Pew no w 

twojej obecności uraził jakąś 
przysto jną dam ę?

—  W ięc to nie pierw szy raz?
—  Hehe i nie dw udziesty... Za 

raz ci w ytłum aczę. T en  człow iek 
miał śliczna żonkę, k tóra go pu 
ściła w  trąbę. O dtąd  nie znosi 
ładnych kobiet i grzeczny jest 
tylko d la  mężczyzn oraz dla sta- 
tych, lub brzydkich kobiet.

—  W ięc p rzen ieś  go chociaż 
dalej od klienteli!

—  Kiedy mi to  na rękę... Ro
zumiesz, one w szystkie biegną

do  mnie reklam ow ać. Ja im przy 
znaję rację, opow iadam  historję 
tego urzędnika, a potem ... hm, 
uspakajam ... one ęą takie orze- 
cież podniecone... w większości 
w ypadków  trafiam  na podatny 
grunt, rozum iesz, co? 1 mówię 
ci, sam e ładne kobiety. Ten ga- 
gatek  ma dobry  gust. D zisiaj mia 
fem jedną m ężateczkę, mówię ci. 
jeszcze nie mogę zapom nieć... Cn 
za zudow a, Jaki tem peram ent.. 
T aka wiesz, ruda, o bardzo bia 
tern ciele...

Pan inżynier zrezygnow ał ze
skargi...

* ^  A. Tyslcl.

os ntwejo 1 dzIedzlRr i Ł f

B ezw ątpienia każda z pań 
bardzo  chętnie, s u rw ila b y  so
bie co sezon  jak ąś  nową. naj
m odniejszą kreację . Ale prze
w ażnie tak  nie bywa. Choćby 
dlatego, że po pierw sze dztsiej 
sza pani jes t oszczędna, a po 
drugie, nieraz okazuje się, że 
np. zeszło roczny  płaszczyk  
jest w łaściw ie jeszcze zupełnie 
niezniszczony i że m ożna go 
śm iało przenosić nie przez je
den, ale naw et i p rzez dwa se
zony. W obec tego pani, będzie

nie od rzeczy będzie pomyśleć
o  zastosowaitnr tych nowości. 
Poza tem K  jeszcze Inne b. lat
wc i niełwsztuwne a przytem  
niewyntagajget zbyt wielkiego  
trudu sposoby. Mam na m yśli
śliczne, eleganckie I najmodniej 
sze obecnie, jako wykończenie 
płaszczyków jesiennych peleryn  
ki z materiałów (grubszych we 
fen) kraciastych. Pelerynki te 
chytrze przesłaniają wszelkie 
zniszczenia i nadają okrycju 
charakter modny I szykow ny.

nosić p łaszczyk zeszłoroczny, 
Ale jest przecież ty le sposo

bów na nadanie mu charak teru  
p łaszcza najm odniejszego. Jak 
to się robi? P roszę spojrzeć na 
rysunek. P rzcdew szystk iem  — 
nowość z zakresu  kołnierzy fu
trzanych Kołnierz z klapami. 
Robimy go z krótkowłosego 
futra. O ile pani w łaśnie prze
rabia i odśw ieża sw oje okrycie.

W idzimy dwa m ddeie takich 
kloszow ych pelerynek. A do te 
go, jeśli pani chce w ^ ą d a ć  b. 
elegancko (a któraż kobieta nie 
chce?) zrobim y c tej wełenki be 
ret lub czapeczkę przybraną 
dwubarwnemi pomponikami, a 
do rękawiczek przypniemy rów 
meż kraciaste, kloszowe man
kiety. Są to w szystko drobiaz 
gi łatwe do zrobienia, a tworzą 
modną całość.

GDZIE NIE PODPISANO?
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Jedyny dom, którego mieszkańcy nie podpisali oożyczkL

Kup dzisiejszy numer „Wesołych Wiadomości''

P. S i. Grzybowa (Kraków). Adres
zapisaliśmy. .Należy mieć „ ‘„miej 
oO kuponów.

P. T. Aiy>ialitlewlc* (W yszków). Za 
tw. w ionę,:

P . W...Pryciujlcką (Kraków). W  bie 
iąeym  miesią-u wydam y 100 prerńij 
naszym Czytelnikom.

P. Al. Wiśniowski (W esota p. War
szawa). Zapisaliśmy.

P. C. Paw łow icz (W -wa). Pokwiui 
wanie les l dowodem zapisania na li
stę kandydatów do premii. Zmianę 
adresu zanotowaliśmy.

P. J. Lato (osada Heleaów). List 
nie zaeinat- Zapisaliśmy.

P. S. KalL Rykopis do odebrania 
w Redakcji za osobistem zgłoszeniem.

P. p K. Szczeciński (W -w a). W. 
Smlecbowska (Żyrardów), Al. Zbmań- 
ska (Gdynia), C. Billig (Kraków), tś. 
Nnrczyńskl (Zawiercie, Z. Gliński (Kn 
luszki), F. Szattanowa (P łock). A. 
Slcinu (pow Radzymin), A. Dębińska 
(W -wa) M. Kuraś (N. Miasto). A. R: 
tafla (W -w a), J. Jarocki (W  -w al, ... .... 
Szmigielski Tomaszów Maz.), H. M a
kowski (W -wa). — W szyscy w yżej 
wymienieni zostali wciągnięci nu list' 
kandydatów do premij.

P„ Z, Zabłocka (Kraków). Podział 
premii przeprowadza specjalna komi
sja. Komu przypadnie gramofon nie u- 
miemy w  tęi chwili powiedzieć.

P. A. Sawicki (Grodnu). Nie zapomi 
namy i o mieszkańcach Grodna. Kwit 
jest dowodem posiadania przez nas 
Pańskiego adresu.

P. AL M. (Kraków). Na listę zapi
saliśmy. W szyscy nasi Czy teinie? 
korzystała i równych praw.

P. E. Kotow (W -w a). C zytać co
dziennie pismo i p rzechow vw ać eg
zemplarze wraz z kuponami.

1580 osfib skazanych 
na targ  śmierci
w  ciągu 14 la t

W  ostatnich czasach coraz w lę  
cej zatrudnienia m ają kaci. Sze
reg rozpraw doraźnych, zakoń
czonych wyrokami śmierci, nie 
od strasza  jakoś przestępców , któ 
rzy pomimo w idm a szubienicy, 
upraw iają  sw e krwawe rzemio
sło.

Sądy doraźne obchodziły w  
dniu 2 września r- b. rocznicę 
dwujetniej, nieprzerwanej działa) 
ności. W  praktyce ich można za
uważyć nader " ciekawe zjaw is
ko niezmniejszania się bynaj
mniej, ilości rozpraw, W  roku 
1933 liczba wykonanych wyro
ków śmierci niewiele odbiegać 
będzie od bilansu roku ubiegłe
go, który zamknięty został cyfrą 
83 powieszonych oraz 37 ułaska 
wionych.

Najmniej rozpraw w  trybie do 
raźnyrr. odbyło się w W arszawie, 
gdzie, nie licząc spraw szpiegów  
skich, przed sądami w ojskow e- 
mi, odbyły się tylko 4 egzekucje.

Ciekawe są cyfry, ilustrujące 
liczbę skazanych na karę śmierci 
od początku istnienia Polski Nie  
podległej,

W ciągu !4  lat działalności na 
szego eąuowm ctwa na karę
śmierci zostało skazanych 1024 
osób, Z tego 746 osób zaw isło na 
szubienicy lub padło pod kulami 
sprawiedliwości, a 278 osób ułas 
kawiono, zamieniając karę śrnier 
ci na długoterminowe więzienia.

W liczbie podanej wyżej ple 
mieszczą się Cyfry sądów  doraź
nych woiska polskiego, które re 
kord śmierci uzyskały w roku 
1020, skazując pa śmierć $ ofice
rów, 210 szeregowych oraz 90 
osób cywilnych.

Tak duża ilość wyroków
śmierci tłumaczy się działalno
ścią sądów  w  czasie operacyj wo  
jennych. W  roku następnym 1921 
po zawarciu pokoju w  Rydze,
sądy w ojskow e skazały tylko 2? 
osoby na karę śmierci. Na tym 
poziomie utrzymuje się bilans 1 
w ostatnich latach.

Licząe ogólnie, około 1500 o- 
sób nie zasłużyło w  ciągu 15 łat 
naszego bytu państwowego, aby  
żyć i pracować wśród społeczeń  
siw a. Ludzie cl knull afery szpie
gow skie przeciw własnej Oj
czyźnie łub wręcz ? rewolwerem  
w  rękb mordowali spokojnych #► 
bywatcU.
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Warszawscy znachorzy a naiwność ludzka
„Doktór", który leczył ziołami

(O s) N a terenie w arszaw sk ie- leczenia u „p an a  dok to ra". C za- 
go środow iska, łatw y żer znajdu sem zdarzały  się dni, że zam ów ię 
ją  w szelkiego rodzaju  osobnicy, ni pacjenci w  um ów ionych go- 
k tórzy nie gard zą  żadnem i m eto- cUiaach przyjęć —  „pana  dokto-
dam i dla zdobycia upragnionej 
gotów ki.

Do najniebezpieczniejszych te 
go rodzaju ludzi zaliczyć trzeba 
tych, którzy jako  podstaw ę swej 
„działalności." jsąrobkow ej w ybra  
li zdrow ie ludzkie, b ą  to  w szelkie 
go rodzaju  pseudo-lekarze, zna
chorzy i kom binatorzy na te re 
nie lecznictw a. .

ra"  nie zastali w  domu. Były to t, 
zw. „ trzydniów ki“ kiedy „pan  do 
k tó r“ u latn iał się z domu i nie by 
ło  go trzy dni, przepijał bowiem  
regularnie gotów kę, k tórą  naiw 
ni pacjenci płacili za ,cudow ne 
specyfiki".

T rzeba  zaznaczyć, że „pan do 
któr“ specjalnie wybierał tow a
rzystwo największych szumowin

Zrobim y krótki, przegląd tych ' w arszawskich i spędzał z nimi no 
typów , ktÓTych .szkodliwość nie 1 ce i całe dni w najgorszych knaj
ulega żadnej w ątpliwości,

G łów nym  takim „cadykiem - 
cudo tw órcą" je s t pewien doktór 
filozofji, zam ieszkały w samym 
śródm ieściu w luksusow o urzą
dzonym  apartam encie.

D zieje jego  przeszłe, giną w po 
m roce-czasu i nikt nie wie o nim 
w iele, aż do chwili, gdy zaczął w 
W arszaw ie „praktykow ać'*. Sam 
mówi o sobie, że kształcił się w 
w iedzy m edycznej u lam ów  —  w 
klasztorach  Tybetu  i że osiągnął 
w ysokie stopnie buddyjskiego 
w tajem niczenia.

Są to rzeczy nieuchw ytne..,

pach na krańcach miasla.

N aw et jednak  naiw ność m a też 
sw oje granice i po pew nym  cza
sie pacjentów  było coraz mniej.

F inanse Megły pogorszeniu.
Przedew szystk iem  ziiKwido- 

w ano w yżej w spom nianą leczni
cę. L aboratorjum  uległo redukcji.

I dziś je s t już  okres kiedy gw ia 
zda „ p an a  dok to ra" przygasa. 
Kto w ie czy niedługo zupełnie nie 
zgaśnie.

B łyszczą natomiast na niebie 
naiw ności ludzkiej inne gwiazdy 
„cudotwórczej medycyny tybetań 

_ skiej".
| lekarzom nie wolno pobierać pie 
razem.

Pod sqd oplnjt rodziny czytdnltzej naszego Pisma

Odezwała się żona „Strapionego11
N ajn iesp o d z iew an ie j —  wiel

k a  se n sa c ja . O d ezw a ła  się ni 
m niej ni w ięcej, ty lko ... żona 
„S tra p io n e g o " . T a , k tó ra  go  
z d ra d z a ła , p o rz u c a ła , z a b ra ła  
m u có rk ę , s łow em , b y ła  ź ró d 
łem  w sz y s tk ic h  jeg o  tro sk  i u- 
d ręk  o ra z  b ezp o śred n ią  p rz y 
c z y n ą  jego  zw ró cen ia  się  pod 
są d  op in ji R o d z in y  C zy te ln icze j 
n aszeg o  p ism a. W  m y śl zasad y , 
że p rz e d  sąd em  k a ż d y  m usi b y ć  
w y s łu c h a n y , a zw łaszcza  k to ś  
tak  b lisko  z a in te re so w an y , bo 
w łaśc iw ie  sam ... „p rzed m io t"  
sp ra w y  —  d o p u szczam y  do  gło  
su żonę „S tra p io n e g o " , k tó ra  
pod pseudon im em  „S en ty m en -

Lotnictwo -  te groźna broń Sowietów
Co mówi o iem francuski fachowiec

Po raz pierwszy od rewolucji 
październikowej r. 191? władze 
sowieckie zezwoliły obcym inży
nierom zwiedzić rosyjskie fabry 
ki lotnicze. Staio się to podczas 
w izyty francuskiego ministra lot 
nictwa, C ofa ,  któremu towarzy-

Korzystny fakt, to ukończenie szyli w jego podróży do Rosji
przez ow ego „ lek arza-; w ydzia
łu filozoficznego na jednym  z poi 
skich uniw ersytetów , gdzie zo
s ta ł doktoryzow any. Początkow o 
prak tykow ał ten pan z jednym  au 
tentyeżnym  lekarzem  (niedaw no 
zm arłym ), pragnąc uchronić się 
od a taków  władz.

N astępnie jednak  zaniechał te 
go środka ostrożności i  działał da 
lej sam odzielnie.

Rezultatem  tej działalności 
był proces karny z k tórego „pan 
doktór" w yszedł obronną ręką, 
jednak  w dość niew yraźnem  świe

wybitni fachowcy - lotnicy. Obec 
nie Max Dekeyser kreśli obraz 
awjacji sowieckiej, p rzedstawia
jąc jej rozwój od r. 1922 do chwi 
li dzisiejszej.

Lotnictwo cywilne pokrywa 
dzisiaj terytorjum Z. S. R. R. dość 
gęstą  siecią linji napowietrznych. 
Stopniowo powstały 3 wielkie to 
w arzystw a żeglugi powietrznej: 
„Deruluft" (jest to towarzystwo 
niemiecko - rosyjskie), „Dobro- 
liot" i „Tow arzystw o linji Ukra 
iny", przyczem w styczniu r.

tle. Poniew aż w  myśl p raw a nie 1930 nastąpiła fuzja dwóch ostat
* ■   ł nr7PrlciohtArcłu; tPrlnnlekarzom  nie wolno pobierać pie
niędzy za  leczenie, „pan  doktór" 
obszedł to praw o i leczył za d ar
mo, każąc sobie płacić bajońskie 
sum y za zioła.

Celem produkow ania tych 
środków  stw orzono specjalne la 
boratorjum , na k tórego czele s ta 
nął godny reprezen tan t „p an a  do 
k tó ra"  jeden  z najgłośniejszych 
w arszaw skich  aferzystów  znany 
z kilku p rocesów  sądow ych w raz 
z innymi typam i o krym inalnej 
przeszłości. Z ostała  rów nież za
łożona lecznica d la  naśw ietlan ia 
najw yższym  prądem  elektrycz
nym. M aszyny zostały p rzyw ie
zione z Niemiec. N a czele tej lecz 
nicy s ta ł osobisty  przyjaciel i 
w tajem niczony w prak tyki „pana  
do k to ra" — lekarz - dentysta. 
M aszyny kosztow ały  podobno 
miljon złotych. P ieniądze ze w szy 
stkich stron płynęły s trugą , na
iwni tłoczyli się do drzw i „cudo
tw órcy" zam aw iając w izyty nie
raz na kilka m iesięcy naprzód.

Z apanow ała  niemal psychoza

nich przedsiębiorstw w jedno 
pod nazwą „Dobroliot".

W krótce potem nastąpiło upan 
stwowienie „Dobroliotu", który 
zmienił nazwę na „Związek cy
wilnej floty napowietrznej Z. S. 
R. R.“ . Z wyjątkiem odcinków ob

Leningrad eksploatacja w szyst- niać. O ddziały m yśliwskie posia 
kich linji powietrznych Związku jj dają ap a ra ty  szybkie, jedno lub
Sowieckiego wykonywana jest  od 
kwietni;, r. 1932 przez przedsię
biorstwo państw ow e „T ran sa - 
wiass", używające w przeważnej 
części materjału fabrykowanego 
w kraju.

Lotnictwo wojskowe rozwija 
się ostatnio bardzo intensywnie. 
Liczne brygady, s tacjonowane 
na granicy zachodniej i na Dale
kim Wschodzie, czuwają nad bez 
pieczeństwem granic. Formacje 
lotnicze wciąż rosną, a ten okres 
wzrostu jest jeszcze, zdaniem p. 
Dekeyesr a, bardzo daleki końca.

Jaki jest materjał używany 
przez lotnictwo wojskowe Sowie 
tów ? Dawniej materjał ten był nie 
zwykle różnorodny, przeważnie 
zagranicznego pochodzenia. Dziś 
sowieckie lotnictwo wojskowe 
(z wyjątkiem morskiego) posłu
guje się wyłącznie aparatami 
krajowemi, które —  zdaniem p. 
Dekeyser —  w niczem nie ustę
pują najnowszym typom samolo
tów. Oglądał on rozmaite rodzaje 
apara tów  rosyjskich. Samoloty 
wywiadowcze, szturmowe i bom

dw um iejscow e, z m otoram i zao 
patrzonem i w turbo-kom presory . 
oddziały bom bardujące (ciężkie) 
w yposażone są  w  apara ty  o wiel 
kim prom ieniu działania, zdolne 
do zrzucenia tonny bom b na ob- 
jelcty, odległe o 1.200 km. od ba
zy lotniczej.

Lotnikom francuskim  pokazano 
też w  M oskw ie najnow sze a p a 
raty 4 i 5 - m otorow e. Szczegól
ną uwagę zw rócił na siebie sa 
molot -  olbrzym  „M aksym  G or- 
kii", o 8-miu m otorach mocy 
6.400 koni, zdolny do przew oże
nia 75 pasażerów ! Znajduje się 
on obecnie w  budow ie w fabryce 
dośw iadczalnej m oskiew skiego

ta ln a "  ta k  przemawia:
,J)ość długo czekałam cierpli 

wie, a ż wyczerpie sie temat 
, £ trapionego", aby ze swej 
strony dorzucić parą słów w tej 
sprawie. Umyślnie czekałam dłu 
go, aż zdążą sie wypowiedzieć 
w szyscy  C zytelnicy, pragnący 
zabrać głos. W ysłuchałam  w ie 
le najrozm aitszych zdań o m o
jej osobie, jako jego żonie, i do 
jakichże wniosków d o sz ła m ? 
Otóż jedna tylko  z pań. w ys tć  
pująca pod pseudonim em  „Sta 
la C z y t e l n i c z k a ona jedyna  
trafnie odgadła całą rzekoma  

tragedje „Strapionego " ,  a ra 
czej moją, jako jego żo n y . Sec 
na, którą ta pani opisała z życ ia  
znajomego małżeństwa jest naj 
zupełniej identyczna z mójćDn 
przeżyciam i. W iele osób zaś, 
wygłaszając poglądy, bardzo, 

zresztą, mądre, aż n a zb y t w y 
idealizowało „Strapionego" któ  
ry, jako mąż, byna jm niej nu to 
nie zasługiwał, g d y ż  poddając  
sie Pod „Sąd opinii' pokazał 
tylko  jedną stronę m eda lu .,T ym  
czasem jest, jak zw ykle , ró w 
nież druga strona medalu. Oto 
ona.

Proszę sobie wyobrazić żonę , 
będącą na sta łej posadzie, ząra  
biającą na całkowite u tr z y m a 
nie domu, to jest m ęża  (staleg  
bezrobotnego) i dziecka. Otóż ta., 
żona powraca do dumu z pracyL  
i stw ierdza z  przykrością, .że  
dziecko, które m ąż niby tak ko  
chał  —  jest u sąsiadów, bo m ąż' 
zamiast sie niem opiekow ać, po 
szedł z  kolegam i na „bibke". 
Tenże maż pow raca w n o cy  i 
tu dopiero nadobre za czyn a  sie 
tragedia i różne pretensje. G dy

sługiwanych przez niemiecko - ro bowe (lekkie), konstrukcji mie- 
syjską „Deruluff* na szlakach j  szanej lub całkowicie przystoso- 
M oskwa —  Berlin i Królewiec — j wane do zadań, jakie mają speł-
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Nieśm iertelne p rze zw is k a
i ich

„JOHN BULL"
A nglja  zaw d z ięcza  to  okresie  

nie me żyjącej osobie, ale figu
rze  te a tra ln e j. W  1712 r. S zk o t 
d r. Jo h n  A rbu thno t, lek a rz  na 
cze ln y  k ró low ej A nny, n ap isa ł 
s a ty rę , w  k tó re j w y s tę p u ją  oso 
b y  różne j narodow ości.

I tak  „N ikolaus F ro sch  rep re  
zen to w a ł H olandję , Jo h an n  
K ró te  —  F ra n c ję , a  A nglję 
Jo h n  Buli-

rodowód
Późnie j  lek a rz  napisał  je szcze  

jed n ą  s a ty rę  i choć obydwie  pod 
w zg lędem  lite rack im  s to ją  na 
dość  n isk im  poziom ie, „John  
B uli" p rze szed ł do h is to rji i o- 
zn a c z a  A nglika, o d z n a c z a ją c e 
go  sie p ro s to tą  i szczero śc ią .

Przykazania dla kierowców
Z kół kierowców otrzymuje

my list. zawierający 10 przy
kazań dla pasażerów taksówek:

1) N ie o m ija j p ie rw sze j ta k 
sów ki n a  posto ju , bo o n a  n a j
d łużej na C iebie czeka .

2) Z achow uj się w tak só w ce  
p rzy zw o ic ie  i nie o p ie ra j itóg o 
obicie, bo d rug i zab ru d z i sw e 
ub ran ie  o b ło to , k tó re  p o z o s ta 
w isz.

3) K o rz y s ta j z tak só w k i, bo
na chodzenie  szk o d a  czasu .

4) Nie zm u sza j sz o fe ra  do po 
śpiccliu, bo sp o tk a  C ię w y p a 
dek.

5) P ła ć  z a  ja zd ę  w ed łu g  licz
nika.

6 ) N ię umawiaj sie z k ie ro w 

cą  o jazd ę  bez o p uszczen ia  cho 
rąg iew k i. bo to  je s t o k rad an iem  
w łaśc ic ie la  tak sów ki.

7) Nie o sk a rż a j fa łszy w ie  szo 
fera , że kom binuje z licznikiem  
i pow oduje  w ięk szą  w y p ła tę .

8) Nie trz a s k a j d rzw iam i, bo 
p łacić będziesz za  szy b y .

9) Z achow uj się p rzyzw oic ie  
w obec k ie ro w cy , cz łow ieka  cięż 
k iej p ra c y .

10) Nie z a b ie ra j ż a d n y c h  rz e 
czy , p o zo staw io n y ch  p rzez  T w e 
go p o przedn ika , bo na szo fera  
p ad a  n iesłu szn e  p o d ejrzen ie .

P rz y k a z a n ia  te  u łoży ł p. K oą  
s ta n ty  K arczm arsk i, jeden  ze 
z n an y ch  d z ia ła c zy  na te ren ie  
zw iązk u  właścicieli taksówek.

SZOWINIZM
Słow o to zaw d z ięczam y  napo 

leońskiem u g w ard z iśc ie  C hau- 
vin (S zow en), k tó ry  o b d a rzy ł 
sw ego  c e sa rz a  dziką, fa n a ty c z 
ną czcią  i nie w y o b raża ł sobie. _ 
by k toś m ógł być lepszym  o d  ;J 
N apoleona.

SZRAPNEL
P u łk o w n ik  ang ie lsk i, S 

nel sk o n s tru o w a ł w 1803 r. na- 
bó j-pocisk , k tó ry  do dziś p rz e 
trw a ł pod n azw a  szrapnela ,

BOJKOT
W  1880 r. w łaśc ic ie l p o s iad 

łości z iem skiej, Jam es B o y k o tt 
uw zią ł się i postan o w ił nie p ła 
cić n a leżn y ch  dan in . W y w o ła ło  
to z ro zu m ia łe  po ru szen ie  w śró d  
p o zo s ta ły c h  obyw ate li. P o czę to  
stro n ić  od Jam esa , nie k łan iano  
m u się i t. d. Jed n em  słow em  
zb o jko tow ano  go! W  ten  sposób 
D ow stało zn an e  do  dziś  słow o 
b o jk o t im .)

Instytutu aerodynam icznego; pró żona zw raca uw agę na niesto- 
by jego są przew idziane na  kw ie
cień 1934 roku.

Przew idyw ania planu pięciolet 
niego w  zakresie produkcji lotni
czej zostały praw ie całkowicie 
zrealizow ane już w r. 1931. M ia
ła ona osiągnąć w roku następ
nym 2.300 sam olotów  i około 
4.000 m otorów , przeznaczonych 
dla aw jacji w ojskow ej i cyw il
nej.

Nad kwestią m otorów  zastana  
w ia się autor nieco dłużej, twier 
dząc, że stanowi ona jeden ze 
słabszych punktów  lotnictw a so
w ieckiego. F ab ry k ac ja  m otorów , 
zdaniem p. D ekeyser, pozostaje 
jednak w tyle w  porów naniu z za 
granicą, czego przyczyną jest 
brak dostatecznej praktyki i zbyt 
szybkie kształcenie robotników  
specjalistów .

Mimo to, tw ierdzi p. D ekeyser,
Rosja posiada dziś lotnictw o, od 
znaczające się jednolitością, do
brze wyszkolonym  personelem  i 
nowoczesnym m aterjałem ; może 
się ono stać straszliw ą bronią w 
razie konfliktu zbrojnego.

Kupon

B ez p ł a ł 
p o m o c  prawna

n a

sowne postępow anie i wyręcze
nia  —  następują rękoczyny ...

Takie życ ie  trw ało  d łu ższy  
czas, aż w reszcie postanowiłam  
położyć tem u kres. Już lulka ra 
z y  rozchodziliśm y sic, on k a ż 
dorazowo n iszczy ł m nie do
szczętnie po jakim ś czasie z.ri\v 

sze  następow ały przysięg i, za-, 
klęcia, ja w ciąż sądziłam , że 
w reszcie zrozum ie, co robi. a!4 
niestety, za w sze  napróżiio.

Dziś już przesta łam  b yć a r ty 
stką  na scenie życia. Z b yt w ie
le grałam ról i mam tego  w sz y - 
stkiego dosyć . T eraz ż y je  jedy  
nie dla dziecka, a różne b zdury  
o „gachu" są jedyn ie  w y m y s 
łem  bujnej w yobraźni „Słranio
nego"1 eks-m i;ża m ojego.

Uprzejmie proszę Kochanego  
Redaktora o wydrukowanie rno 
jego listu .  aby nasza R odzina  
Czytelnicza mogłe sie przeko
nać, c zy  warto współczuć czło
wiekowi, k tóry, jak mój eks-m ąż 
opisuje jedynie cudze b łęd y , a o 
swoich, stokroć w iększych , nie
ste ty , zapomina. Co do mnie, 
prawdziwość m ych słów mogę 
udowodnić opinią moich praco 
dawców i gospodarza, gdzie 
mieszkam.

Jednocześnie raz jeszcze  dzie 
kuje „Stałej Czytelniczce':' za 
list, k tóry  był jakby dnsłównem  
odzwierciadleniem mojego ż y - ' 
cia.M

i m i
W  Chicago odbyw a się obec

nie m iędzynarodow a konferenćja 
zorganizow anych w łóczęgów , na 
k tórą  przybyli delegaci z różnych 
stanów , reprezentujący 50.000 
głosów . Jedynym  przedstaw icie- 
łem w łóczęgów  europejskich jest 
M itzbauer z N orym bergii. Hono
rowym prezesem  konferencji o- 
b rany  został Mkrół włóczęgów"

Joffe Davic z Cincinaci.
Jedną z ważniejszych rezoiu- 

Cyj, jaka zapadła na konferencji 
opowiada się za p o d trw n ian i^ i 
wszystkich planów gen. iohnso- 
na, zmierzających do up- '-w sio  
wienia kfaju, gdyż kn;zvs o. bija 
się r.r '-łóczęgach w i m m n, 
a może i większym stopniu,'co ju  
osiadłej ludność.
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Dyżur aptek w Krakowie
A p te k a  pod  Z totym T y g ry sem  S ic r e  

p a n ik a  1. A p te k a  pod  Anioiem S t r ó 
żem K o śc iu szk i  18 A p te k a  pod  Temi 
d ą  D ługa  66. A p te k a  p o d  Barankiem  
M ikołaiska 4. A p te k a  N ieb ie sk a  S t a 
rowiślna .

Apteka pod  O r łe m  Plac Z gody  18.

T ram w aj p rze jech a ł 7-letn . 
chłopca na śm ierć w Krakowie

Wczoraj wieczorem wydarzył 
się straszny wypadek na ul. 
Sławkowskiej w Krakowie. 7- 
letni chłopczyk Józef Słoma, 
który nie mając nad sobą opie
ki domowej, włóczył się, żębrząc 
po ulicach miasta, w pewne' 
chwili wpadł pod tramwaj Nr. 3, 
Zawezwano natychmiast straż 
pożarną i pogotowie. Po wywin
dowaniu tramwaju w górę w y
dobyto z pod wozu już tylko  
zwłoki chłopca. Odwieziono je 
do Zakładu M edycyny Sądowe;

Tajemnicza kradzież cbrazn 
w artości 100.000 zł. w Krakowie

Onegdaj dokonano kradzieży 
w pałacu hr. Pusłowskich przy 
ul. Potockiego i0  w Krakowie. 
Mianowicie zniknął stamtąd cen
ny obraz mistrza w łoskiego Lo
renza Lutto.

Obraz pochodzący z r. 1504, 
wartości 100.000 zł.

Policja wszczęła energiczne 
śledztw o.

Ze sportu
Nowinki piłkarskie

~  K. S. L ejj- i K. S. Cracovia wy
cofały sw e drużyny x rozgrywek o pu
li ar klasy A.

Środkowy pomocnik K. S. Cracovia 
p. Chruściński jnż w najbliższą n iedzie
lę wystąpi w swej drużynie po rocznym 
odpoczynku.

Koaaok gracz Cracovi po powrocie 
z operacji z Wiednia wystąpi już w 
■ woj drużynie przeciwko T. S W isła 
w daiu 15 b. m.

Zawody piłkarskie Kabel II — Z. F.
C. II i Garbarnia III — Siła II Wydz. 
Giar i D ysc. przesunął na dzień 29 bm.

L. K. S. Warna zawiadomiła IV G.
D. śe  zawodów o mistrzostwa klasy C. 
w dniu 1 bm. nie rozegrała z Hagibo- 
rera, ponieważ ma zdyskwalifikowaną 
prawie całą drużynę. W obec .takiego 
faktu Hagibor otrzyma 3K) v. o.

Kierownikiem drnżyny K. K. S. Ol
sza został wybrany p. Zmarzły.

Ż. K. S. Sita zrobiła doniesieaia na 
K. S . Kabel w związkn z awanturami 
jakie odbyły się na zawodach Siła II.—  
Kabel II, w dniu 1 bm. Awantnry 
przybrały taki rozmiar, że sędzia po 
10 min gry zmuszony byl odgwizdać 
zawody, a resztę zajścia zlikwidowała 
policja.

Nada! zostają zawieszone kinby pił
karskie. Bar-Ko«hba Gwiazda Kraków 
Lechja, Siła- Kraft i Wisłoka.

W  dniu 1 listopada przypada do 
zapłaty składka do K ZOPN. za IV. 
kwartał w wysokości kl A. 15.93, ki. 
B. 9.56 i kl. C. 4.78.

Zaw ody w  grach nportoł-ycb e
ty tu ł iy a o w k k iego  Mi i* .»a  

Polak i
W dniach 5 i 6 bm. w Warszawie 

odbędą się ogólno iydowskia zawody 
w graeh .portowych o tytuł mistrza 
Polski. O kręg krakowski reprezentnje 
ZKS. Makkabi z Krakowa, wysyłając 
6 drnżyn gier spartowyeh.

A resztow ania
Policja krakowska aresztowała 

Singer Nuchema, lat 28, za kra
dzież w iecznego pióra wart. 75 
zł. na szkodę W ładysława Sze
ligi popełnioną w dniu 3 bm. 
na ul. Starow-ślnej.

Piszczka Stanisława, lat 27, 
robotnika zam. przy ul. Podska- 
le 15 za kradzież t ecznego  
pióra na szkodę Aleksandra Gę- 
bali.

Dudziaka Józefa, la l, 21, ro
botnika zam. przy ul. Kalwaryj- 
skiej 83, za kradzież paczki z 
mydłem wart. 35 zł. z korytarza 
domu przy ul. Lwowskiej 10 na 
szkodę M. Englandera.

Dookoła zbrodni przy ul. Pańskiej
Sekcja zwłok bł. Siisskindów, 

ofiar ohydnego napadu rabun
kowego zastała ukończona.

W wyniku sekcji zwłok stwi :r- 
dzono, że na osobach bł. p. Siiss- 
kindów popełniono besljalskie 
morderstwo.

Obie ofiary mają na sobie sze
reg ran pochodzących zarówno 
od broni palnej jak i uderzeń. 
Uderzenia te niezwykle silne mo
gą pochodzić zarówno od rączki 
rewolwerowej ,ak i kastetu, czy 
specjalnego przyniesionego z so
bą narzędzia żelaznego.

Sekcja zwłok Pstonosza śp. W. 
Przebindy wykazało jedynie ra
nę postrzałową w głowę.

Zaznaczyć należy, że podob
nie potworne] zbrodni, dokona
nej w biały dzień w samem śród
mieściu i to przed godz. 8 mą 
rano, gdy niemal w szyscy m iesz
kańcy udają sie do biur, urzę
dów, dzieci do szkół, a gospo
dynie na zakupy, opinja publicz

na nie m oże oprzytomnieć.
I dlatego Kraków żyje wciąż 
pod wrażeniem potw eroego na
padu. Na mieszkańców padł lęk. 
grozy i przygnębienia,

Podkreślić należy niezwykłą 
szybkość krakowskich władz śled
czych, które w kilkanaście mi
nut po napadzie znalazły się na 
miejscu zbrodni z całym apara
tem śledczym. W ładze są już 
na tropie sprawców.

IX ciągu ostatnich godzin, za
równo na terenie całego Krako
wa, jak i na prowincji przepro
wadzono szereg obław, zarówno 
w spelunkach i melinach zło
dziejskich, jak i wielu podejrza
nych mieszkaniach i domach. 
Zarządzono w iele aresztowań i 
przytrzymano wielu podejrza
nych. Szczegółow e dopiero ba
dania i przesłuchania wykażą, 
czy w rękach władz nie znajdu
ją się  w spółuczestnicy straszli
wej zbrodni.

W szpitalu św. Łazarza ope
rowano wczoraj Eugenję Suss- 
l indównę. Operacji tej dokonał 
prof. dr. Glatzel. Operacja wy
kazała złamanie podstawy cza
szki. Stan chorej jest jednak 
dobry i nie budzi żadnych obaw. 
Mimo tragicznych przejść Siiss- 
kindówna jest przytomne, byłe 
cały czas przesłuchiwana, a w 
rozmowach z prokuratorem dr. 
Lewickim i naczelnikiem wy
działu Polakiem dawała bardzo 
rozumne odpowiedzi.

Susskindówna do tej pory nic 
nie wie o tern, że rodzice nie żyją.

Wczoraj o godz. 12-tej odbył 
się pogrzeb małżeństwa Susskin- 
dów  z domu przedpogrzebowe- 
go przy nowym cmentarzu ży
dowskim w Podgórzu.

Od wczoraj na gmachu G łów 
nej poczty i innych budynkach 
pocztowych, powiewają na znak 
żałoby czarne flagi, opuszczone 
do połowy masztu.

Introligator usiłował zastrzelić tramwajarza
Na ławie oskarżonych w są

dzie okręg, karnym w Krakowie 
zasiadł 17-letni bandyta Fran
ciszek Plichta, introligator z 
Krakowa zam. przy ul. O płotki 
osk. o to, że onia 22 VI. 1933 
r. ukradł swemu wujowi 25U zł. 
i zl.iegł wyjeżdżając do Pozna-

C O  M Ó W I L U D ?

nia następnie do Zakopantgo, 
gdzie ukradł rewolwer, a gdy 
pow rócił do Krakowa odgrażał 
się swemu wujowi Franciszkowi 
Plichcie, tramwajarzowi, że go 
zastrzeli i swój zamiar byłby 
wykonał, gdyż oddał już 2 strza

ły do niejakiego Jana Noska, 
na szczęście chybił.

Za ten czyn sąd skazał oskar
żonego Plichtę na łączną karę 
8 rnies. c. w iezienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski osk. prok. dr. Panek

Nieludzki kamieuicznik wyrzucił dozorcę na bruk
W dniu wczorajszym prze

chodnie ul. św. Marka w Krako
wie, byli świadkami jak w łaści
ciel realności przy św. Marka 
20 p. Józef Litowski wyrzucił 
na bruk z mieszkania dozorcę 
domu 88-letniego staruszka A n

toniego Konwenta, który w tej
że realności pełnił obowiązki 
dozorcy domu przez 40 lat.

Zaznaczyć należy, iż wraz z 
sędziwym dozorcą znaleźli się 
na bruku bez dachu nad głow ę  
i środków do życia żona tegoż

staruszka, oraz córka, wdowa z 
dwojgiem nieletnich dzieci.

Nieludzki czyn wzbogaconego 
kamienieznika p. Litowskiego 
jest godny napiętnowamą i po 
stawienia pod pręgierz opinji 
publicznej.

Olbrzymia kradzież dolarów  w M. K. O.
Sensacyjna kradzież popełn io

no w dniu 18 IV. 1932 w M. 
K. O . w Krakowie, gdzie skra
dziono Marji Jaworskiej 4160 
doi. amer.

Za ten czyn skazano w sądzie

okr. karnym w Krakowie Cha- 
ima Jonasa Spiegla, międzyna
rodowego złodzieja, na karę 6- 
letniego więzienia.

Wczoraj odbyła się rozprawa

apelacyjna w Krakowie i wy
rok I. instancji sąd zatwierdził, 

Rozpr. przew. s. a. dr Wo- 
łoszczuk, wot. s. a. d rJ ek iC ie-  
ślew ski, osk. prok. dr Lustgarten,

Mmiii i fcrajn
Zwyrodniali rodzice

Przed sądem okr. w Chojni
cach stanęli 72-letni Kaiol Bantz 
i 65-letnia żona jego Anna. Akt 
uskarżenia zarzucał im, iż w 
ciągu 5 lal więzili w chlewie 
swą 25-letnią umysłowo chorą 
córkę Huldę, która wskutek te
go zupełnie utraciła m owę.
. Sąd wydał wyrok uwalniający 
obojga oskarżonych.

S en sacyjn a  aresztow anie  
adw okata

Prasa wiedeńska przynosi 
wiadomość, że onegdaj areszto
wano znanego też i na 'gruncie 
krakowskim adwokata dra Nata
na Korkesa pod zarzutem ca łe
go szeregu oszukańczych mani- 
pulacyj. O d dłuższego czasu 
wpływały do sądów wiedeńskich 
przeciwko drowi Korkesowi roz
maite doniesienia, które zaw ie
rają dużo materjału obciążają
cego.

Fryzjer zabity  podczas 
m anipulowania rewolwerem

W M szczonowie został zabity 
podczas manipulacji rewolwerem  
fry zjer Jankiel Kisielewicz.

57-letni zw yrodnialec
Policja lwowska aresztowała 

wczoraj 57-letniego Józefa Ka- 
tza, zamieszkałego Pod Dębem  
15, który dopuszczał się  ohyd
nych gw ałtów  na nieletnich  
dziewczętach. Zwyrodniały zbro
dniarz ostatnio zniew olił 11-iet- 
nicj córeczkę znanego kupce we 
Lwowie.

Katz uprawiał ten proceder 
od dłuższego czasn. Odstawiono 
go do dyspozycji sędziego śled
czego.

Zmnszał ionę do nierządn

Policja 10 komisarjatu w War
szawie aresztowała Czesława 
Sobańsk. >go, który biciem zmu
szał io n ę  twoją A ntoninę do 
nierządu, z którego ciągnął zy
ski. Męża-sutenera .przesłano 
do Urzędu Ś ledczego.

Sekto w k ie łb asie
Niejaka Anna Broszczowa, 

zam. w Komorowtcach doniosła  
policji w Białej, iż w kiełbasie 
zakupionej u masarza Franciszka 
Schuberta w B ałej, znalazła ka
wałek szkła. N a tej podstawie 
komisarjat sporządził doniesienie 
do *ądu.

Em. porucznik
ekrndnł bezrobotnych

„Naprzód" dono. i:
W Tarnowie aresztowano kie

rownika biura opieki społecznej 
em. porucznika Bitdamowicza, 
który kieruje akcją pomocy ż’ w 
nościowej dla bezrobotnych.Z o
stał on schwytany na gorącym  
uczynku wynoszenia w plecaku 
z magazynów miejskich krup i 
słoniny przeznaczonycn dla bez 
robotnych. Po kilku godzinach 
został zwolniony, jest jednak 
zawieszony w urzędowaniu.

Pościg i ujęcie bandyty
Z więzienia w Przemyślu zbiegł 

bandyta Juljan D ziedzic.
Policjanci w szczęli pościg za 

bandytą.
D ziedzic gęsto ostrzbliwując 

się usiłował zbiec.
Policjanci w obronie własnej 

strzelili do Dziedzica, który zo
stał ran.ony.

Podczas strzelaniny dwóch 
policjantów zostało rannych.

O dpow iedzi Redakcji.
D zionka z Krakowa. Prosimy o zgło

szenie się w naszej redakcji, gdzie 
pointormnjemy p. na miejscu w wiado
mej sprawie.

ś. p. Walenty Przebinde

M anifestacyjny pogrzeb  
śp. W alen tego  Przebindy

W  dniu wczorajszym odbył się ma- 
•jestacyjny pogrzeb śp. Walentego 

Przebindy. Pogrzeb prowadził ks. Kuli- 
nowski. Za karawanem postępowała 
rodzina zmarłego oraz Prezes D yr. Poczt, 
in i. Gosiwicki wraz z kierownikami 
wszystkich oddziałów- 

Pogrzeb odprowadzała koi.ipanja 
przysposobienia pocztowego za nią po
stępowali pocztowcy z 2* wieńcami i 
muzyką. Tysiące publicznoćci o Upro
wadzały zw łoki tragicznie zmarłego 
listonosza Przebindy oddając mu osta
tnią usługi.

Repertuar.
Teatr Niejaki „Cyd“

Kina.
Adriai ,Jiezdomni“
A pollo: ,J e j  królewska mość“
Atlantic i ,Jasnow (osysen“
Dom iołniarza: .Jiebe i spółka 
Słońce: „Iwonka “
Św iti „Cudotwórca“
Oaieckai „King Kong“
Weade • „Dziele grzeehu"
Promień! „ P o g a n in "
Sztuka „Zgub ny czarH

R A D I O
Czwartek 5 października 1933

G. 11.30 Przegięć prasy, 11.57 Hej
nał z Wieży Marj.clciej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12.30, Dziennik połnou., 15.30 
Kom. gosp., 15.40 K o p er t , 16.55 
Traasm. z Warsz., 17.50 Muzyka z 
płyt, 18.20 Słnchowisko, 19.20 Rozmai
tości, 19.25 Transm. z Wersz., 19.45 
Dzieanik wiecz. 20.00 Muzyka tkka,
21.00 Transm. z Waraz., 22.00 Wiado
mości sport., 2210T ransio. z Warsz.,
23.00 Kom. mateor., 23.05 Muzyka 
taneczna.

Wypadek przy nl. S trzeleckiej
W czoraj o godz. 7-ej rano 

przy nalewaniu benzolu do pry
musa w mieszkaniu przy ulicy 
Strzeleckiej 15 w Krakowie na
stąpił wybuch, który poparzył 
nalewającą benzol do prymusa 
oraz dwoje dzieci z których jed
no dwuletnie zostało przewie
zione do szpitala św. Łazarza 
w stanie ciężkim.

P ęk ła  g łów n a  rura 
w odociągow a

W dniu wczorajszym o godz. 
10-tej w ieczór na ul. Księcia Jó
zefa za rogatką Zwierzyniecką 
pękła głów na rura w odociągo
wa, skutkiem czego jezdnia zo
stała częściow o zniszczona, tak, 
że komunikacja kołowa została 
na dłuższy czas przerwana.

S to so m .1 w gim nazjum  VI. 
w Podgórzu

„G łos Narodu" donosi:
O d jednego z naszych Czy

telników ostrzymujemy poniższy 
list: „Czy wiadomo higjenistom  
szkolnym  w Krakowie, że przy 
południowej ścianie gimnazjum 
VI. w Podgórzu, tuż pod oknami
I. piętra znajduje się stajnia na 
konie. Jedną ścianę tej stajni 
tworzy właśnie budynek gimna
zjalny. Fetor koński nie pozwala 
otworzyć okien i przewietrzyć 
klasy".
Listonosz okradziony w kościele 

0 .0 . Dominikanów
PoHcja krakowska aresztowała 

Lub ras Katarzynę, lat 37, za 
współudział w kradzieży papie
rośnicy i zapalniczki wart. 35 
zł. na szkodę Drabikowskiego  
Jana, listonosza, zam. Pi. Szcze
pański w czasie nabożeństwa w 
kościele O .O . Dominikanów.
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